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Ramy, które trzeba wypełnić treści 


Poznań, 26, 4. 
W ubiegłą sobotę minęła trzecia 
rocznica wprowadzenia w życie kon- 
stytucji kwietniowej. 


Żadne dzieło ludzkie nie jest do- 
skonałe. I nasza, od trzech lat obo- 
wiązująca ustawa zasadnicza nie jest 
wolna od wadliwych sformułowań, a 
niektóre jej postanowienia wzbudza- 
ją uzasadnione zastrzeżenia i prote- 
sty. Z punktu widzenia interesów 
Rzeczypospolitej jednak jest ona o 
całe niebo lepsza od konstytucji mar- 
cowej, która — jak słusznie stwier- 
dza „Kurier Poranny* — była tylko 
nieudolną i niedostosowaną do ko- 
miczności polskich kopią systemu 
francuskiego. 


System ten oparty na doktrynie 
liberalnej podzielił los liberalizmu: 
zwyrodniał i załamał się, w następ- 
stwie odrzucony został przez więk- 
szość państw, a tam, gdzie jeszcze 


jest podtrzymywany sztucznie, rodzi |= 


anarchię, A historia narodu polskie- 
go poucza, do czego prowadzi anar- 
chia. Zwłaszcza w swym obecnym 
szczególnym położeniu Polska nie 
może sobie pozwolić na ustrój, który 
pozwoliłby dejść dogłosu wrodzonej 
Polakom skłonności do anarchii. Nie 
chcąc popaść znówu w niewolę musi- 
my umieć pogodzić wolność i swobo- 
dy jednostki z koniecznością dyscy- 
pliny życia zbiorowego i zwartości 
wewnętrznej. 


Z tego założenia wychodząc twór- 
cy konstytucji kwietniowej oparli ją 
nie na obcych wzorach, lecz na pol- 
skiej myśli polity cznej szukającej 
własnych rozwiązań dla naszych za- 
gadnień. Konstytucja kwietniowa 
wprowadziła ustrój t. zw. pr ezydenc- 
ki, polegający na podporządkowaniu 
wszystkich zasądniczych organów 
państwa Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej, Stworzyła też ramy dla nowego 
ustroju społecznego, ustroju oparte- 
go na powszechności i dominującej 
roli pracy. 

Artykuł 8-my konstytucji mówi: 
„Praca jest podstawą rozwoju i po- 
tęgi Rzeczypospolitej. 

A więc — komentuje K. Grzybow- 
ski — nie podstawą „bogactwa“ je- 
dynie jak w konstytucji marcowej, 
nie najważniejszym narzędziem pań- 
stwa w dziedzinie gospodar czej, jak 
w (konstytucji faszystowskiej. lecz je- 
dną z wartości naczelnych, podstawą 
nowej państwowości, wartością mo- 
ralną. West to ujęcie nowe, pol- 
skie. Jest ono — pisze Konstanty 
Grzybowski w swej rozprawie „Zasa- 
dy konstytucji kwietniowej“ — przede 
wszystkim 

„odrzuceniem światopoglądu burżuazyjno- 

kapitalistycznego. Światopoglądu, dla któ- 

rego naczelną wartością, kryterium wartości 
człowieka jest posiadanie jako wyraz i re- 
zultat, skutek sukcesu. Światopogląd ten, 
pierwotnie, w purytańskim ujęciu, o źró- 
dłach religijnych (dla których „powodzenie” 
było znakiem wybrania przez Boga), rewo- 
lucyjny, potem wobec wartości tradycyj- 
nych, typowy dla najświetniejszej ery kapi- 
talizmu, nieostał się wobec narastania no- 
wych warstw społecznych (proletariatu i no- 
wego, nieposiadającego trzeciego stanu to 
jest inteligencji) podmyty został przez po- 
wojenną ideologię kombs*ancką, przez do- 
ktryny socjalistyczne, przez przeciwstawia- 
jące się międzynarodowości kapitalizmu — 
doktryny nacjonalistyczne. Kapitalizm staje 
się nie jedyną i naczelną formą działalno- 
ści ludzkiej, wytworzony przez kapitalizm 
eślany słowem 


typ człowieka okr 


wydało zakaz wyszynku alkoholu od soboty 
30 bm, do poniedziałku ‘dnia 2 maja godz. 2 
nad ranem. 


1-majowym wydział wykonawczy Zjednocze 
nia Polskich Związków Zawodowych wystą- 
pił do rozplakatowania w miastach odezwy 


przestaje być typem charakterystycznym dla | być inaczej, bowiem — jak słusznie 

elity, Nowy typ, typ człowieka pracy, któ- stwierdza „Kurier Poranny": 

rego wartość jest niezależna od jego stano- „W postanowieniach konstytucji, w jej za- 

wieka w gorpadaros kagitatistycznej, jpe tożeniach ideowych tkwią wielkie możliwo- 

pl zg usnanysi za „allłarky , za na- ści dynamizmu nie tylko politycznego, ale i 

ze mz Konstytucja daje szerokie 

Ale to jeszcze tylko teoria. W podstawy dla przekształcania Życia socjal- 
praktyce i w Polsce praca jeszcze jest| nego w beola, na ujęcie go w nowe formy, 
tylko towarem, człowiek pracy tylko| odpowiadające aortno tafe pra p 
rzeczą do wynajęcia, Musi jednak i jeż boj swoje domostwo zmoderaizowa 
e być INACZEJ, Musi, gdyż praca Działalność ta nie da się pogodzić z kon- 
jest najistotniejszym czynnikiem sl- 


; i > serwatyzmem społecznym. Musi znaleźć o- 
ły narodu i państwa polskiego. Może| parcie w warstwach świeżych, które wno- 


szą do dorobku ogólnego swoją praeę otag 
pna żywotną, nie obciążoną starymi przesą” 


Konstytucja polska odbiega daleko od 
konserwatywno - liberalnego dorobku my- 
ślenia I stąd jej wielkie znaczenie prze- 
omowe.” 

Ale konstytucja — to tylko ramy, 
które trzeba wypełnić, a to, jaką tre- 
ścią zostaną wypełnione — zależeć 
będzie od stopnia świadomości i woli, 
siły organizacyjnej i dynamizmu 
warstw pracujących. i) 


Decydujące rozmowy 
miedzy Londynem i Paryżem 


Londyn, 26. 4, (PAT) 
Między Londynem i Paryżem od- 
bywać się będą w dniu dzisiejszym 


Gen. St. Skwarczyński 


w Poznaniu 


Poznań 26:4 ołączeniu sztabu szeł OZN. gen. St. Skwar- 
czyński. 

Z okazji uroczystej inauguracji prac Przypuszczalny program inauguracji bę- 
Obozu Zjednoczenia Narodowego w okręgu | dzie następujący: msza św., publiczna aka- 
wielkopolskim co będzie miało miejsce w | demia z przemówieniami, posiedzenie okrę 
dniu 8 maja br. przybędzie do Poznania w | gowej rady OZN. oraz bankiet w Bazarze, 


Posiedzenie Rady Obozu Zjetnoczenia Narodowego 


WARSZAWA, 26. IV. 1938 (ISKRA) 


Jak się dowiaduje Ajencfa „Iskra“ w dniu 30-ym bm. 
© godz. 9-ej rano odbędzie się pierwsze posiedzenie Rady 
Obozu Zjednoczenia Naredowego 


Sukcesy powstańcze 


Salamanka, 26. 4. (PAT). [ły odparte. W ciągu dwudniowych 

Komunikat sztabu powstańczego | walk o te miejscowości, nieprzy jaciel 
donosi, że wojska kastylijskie pod doj stracił kilkuset zabitych i 700 jeń- 
wództwem gen. Varela przerwały na| ców, A 
odcinku Alfandra, na północ od Te- Front wojsk rządowych został 
ruelu, front nieprzyjacielski w trzech| przerwany na odcinku bardzo silnie 
punktach. W dalszym ciągu opera-| umocnionym, gdzie nieprzyjaciel roz- 
cyj obsadzone zostały miejscowości, | porządzał doskonale wyposażonymi 
położone na południe od szasy Mon- stanowiskami obronnymi w wielokrot 
talban-Alcaniz, miejscowości Molinos | nie przewyższającą siły powstańcze 
i Las Cuevas, następnie na południe] załogą. Front został przerwany na 
od Montalban zdobyto miejscowości] szerokości 30 km po trzydniowej ak- 
Mezquita, Canada, Jurque, Cuevac de| cji wojska powstańcze zdobyły teren 
Almuden, Aliaga i Calve oraz wzgó-| 460 km, 
rzą położone wokół Aquilar, 

Wszystkie przeciwnatarcia nie- 
przyjaciela na te miejscowości zosta- 


obrady w sprawie porządku dzienne- 
go rozpoczynających się-w czwartek 
rozmów brytyjsko-francuskich. 


Wojska rządowe na odcinku Al- 
fambra ściągnęły posiłki z frontu w 
prowineji Castellon. 


Zarządzenia przed 1-szym maja 


(Tel. wł.) Warszawa, 26. 4. į konawczy stwierdza, iż dzień 1 maja wyko- 
(ss) Celem zapewnienia spokoju w aniu | zystywany jest uć dia ti 

ja M /ewnęt 8 8 
1 maja Miiisirstio Spraw Wotnęlnanych płatnych agentów Kominternu dla demon- 
stracyj na nzecz czerwonej Moskwy. Z, P. 
Z. Z, nie stanie na jednej platformie z ru- 
chem podziemnym, któremu na jutrze Pol- 
ski nie zależy, Dopóki z dnia 1 maja nie 
zniknie w Polsce piętno sprzysiężenia żywio 
łów komunistycznych i międzynarodówek, 
przeciwko idei narodowej, dopóty święcić 
b roboiników, W odezwie tej wydział wy-|go nie będzie, 


W związku ze zbłiżającym się świętem 


Ambasador Corbin powraca dziś 
rano z urlopu, w czasie którego prze 
prowadził wyczerpujące narady na 
Quai d'Orsay. Ambasador przyjęty 
będzie w ciągu dnia przez lorda Hali- 
fax, z którym uzgodni porządek dzien 
ny rozmów. Nie ulega wątpliwości, 
że na czoło zagadnień, jakie omawia” 
ne będą między obu premierami, wy« 
sunie się sprawa wspólnych metod 
w zakresie obrony. Sprawa. ta doty- 
czyć będzie ściślejszej niż dotychczas 
współpracy sztabów marynarki wo- 
jennej, wojsk lądowych i lotnictwa 
obu krajów, a także ustanowienia 
wspólnego urzędu zakupu broni i su- 
rowców na wypadek zbrojnego kon- 
fliktu, w którym Francja i Wielka 
Brytania wystąpiłyby razem. Ze spra 
wą tą łączy się kwestia zakupów sa- 
molotów w Ameryce, w którym to 
celu rząd brytyjski wysłał już ko- 
misję do Nowego Yorku. 

Drugą sprawą jest sytuacja Cze- 
chosłowacji w związku z pastulata- 
mi Henleina. Poseł bryt. w Pradze 
Newton wezwany został do Londynu, 
dokąd przybędzie w dn. dzisiejszym. 
Złoży on wieczorem dokładne sprawo- 
zdanie lordowi Halifaxowi, który od- 
będzie także rozmowy z posłem Cze- 
chosłowacji w Londynie Massary* 
kiem. Sytuacja Czechosłowacji oma- 
w ana będzie jutro na posiedzenfu 
gabinetu brytyjskiego, który ustali 
stanowisko Wielkiej Brytanii w tej 
sprawie dla rozmów z ministram: 
francuskimi, 

Dalszą sprawą, która zajmie po- 
ważne miejsce w rozmowach francu- 


l sko-brytyjskich jest osiągnięte już po 


rozumienie włosko - brytyjskie i za- 
mierzone porozumienie włosko - fran 
cuskie. Jak wiadomo, francuski 
charge d'affaires w Rzymie Blondelt 
złożył swemu rządowi raport o stanie 
i widokach prowadzonych przez sie- 
bie z min. Ciano rozmów. Treść tego 
raportu przedstawiona zostanie przez 
ministrów francuskich kolegom bry- 
tyjskim, 

Wreszcie uzgodniona zostanie w 
czasie rozmów również procedura za- 
łatwienia sprawy abisyńskiej na naj 
bliższej sesjj Rady Ligi w Genewie. 
Wskazuje na to obecność w Londynie 
sekretarza generalnego Ligi Avenola, 
który pozostaje w Londynie aż do 
końca tygodnia i będzie brał udział 
w rozmowach na ten temat. 

Nie ulega również wątpliwości, że 
ministrowie . obu r ocarstw przy ©- 
kazji spotkania * L.n lynię wyczer- 
pująco pad aR uj sytuację w 
Hiszpanii, 


Mr. 3 
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Rada Ubezpieczeń Społecznych 


Warszawa, 26. 4. (PAT) 

Wczoraj odbyło się w Ministerstwie Op. 
Społecznej, pod przewodnictwem p. mini- 
stra M. Kościałkowskiego, inauguracyjne 
posiedzenie Rady Ubezpieczeń Społecznych, 
z udziałem p. podsekretarza stanu, W. Ja- 
strzębskiego, b. min. dr Hubickiego i wcho- 
dzących w skład rady przedstawicieli pra- 
cowniczych związków zawodowych, organi- 
zacji pracodawców oraz przedstawicieli 
świata lekarskiego i naukowego. 

Posiedzenie zagaił p. minister Kościał- 
Kowski, mówiąc m. in. 

Ubezpieczenia społeczne spełniają w Pol 
sce różnorodne i doniosłe zadania. 

Udzielając ubezpieczonym pomocy w ra- 
zie nieprzychylnych dla nich zdarzeń loso- 
wych, zaspakajają — na podstawie wspól- 
nych wysiłków, elementarne potrzeby świa- 
ta pracy. ' Wypłacając świadczenia o pozio- 
mie stałym, niezależnym. od zmiennej ko- 
niunktury, nie tylko wsmacniają lecz zara- 
zem stabilizują w znacznym stopniu siły 
konsumcyjne szerokich mas, co przedstawia 
poważne znaczenie również dla życia gospo 
darczego, Gromadząc środki finansowe na 
wypełnienie nie tylko teraźniejszych, ale i 
przyszłych zadań, ubezpieczenia sięgają źró 
deł niedostępnych dla innych form kapita- 
lizacji. Nagromadzone fundusze społeczne 
są lokowane według zasad klasycznych: 
bezpieczeństwa, rentowności i płynności. 
Poza tym muszą one jednak przynosić poży 
tek społeczny i służyć ogólnym interesom 

' ekonomicznym państwa. Spełniając te za- 
dania, ubezpieczenia pogłębiają przywiąza- 
mie szerokich mas do własnego państwa, 
zmniejszając płaszczyznę tarć. między pra- 
cownikami.i pracodawcami, stają się czyn- 
nikiem harmonii społecznej tak niezbędnej 
dla rozwoju naszych sił państwowych. 

Opiekując się zdrowiem. kilku -milionów 
ludzi i to właśnie ludzi pracy umysłowej i 
fizycznej — ubezpieczenia społeczne stwa- 
rzają podwaliny rozwoju ekonomicznego i 
obronności państwa od podstawowej i naj- 
ważniejszej komórki, jaką jest człowiek. 

W swej różnorodnej działalności ubez- 
pieczenia społeczne jak najgłębiej tkwią w 
polskiej rzeczywistości i z nią są związane. 
Powstała z tej rzeczywistości, a nie z zało- 
żeń doktrynalnych wypracowanych przy 
zielonym biurku, na jej podstawie winny 
Tozwijać się i ulepszać, Stąd też wypływa 
poważna rola czynnika społeczno - obywa- 
telskiego przy tworzeniu zrębów podstawo- 
wych tych urądzeń społecznych. Z tą my- 
ślą powołałem do współpracy Radę Ubezpie 
czeń Społecznych. Moim zdaniem koniecz- 
nym jest, aby wszystkie ważniejsze projekty 
ustawodawcze z zakresu ubezpieczeń społe- 
cznych poddawane były pod obrady Rady. 
Skład jej, w którym biorą udział przedsta- 
wiciele nauki, świata pracy, sfer gospodar- 
czych oraz znawcy praktyczni różnorodnych 
zagadnień społecznych i ekonomicznych, da 
je im rękojmię wszechstronnego oświetle- 
nia każdego problemu ubezpieczeniowego.” 

Następnie Rada uchwaliła regulamin ob- 
rad, po czym dr. Tadeusz Dyboski, dyrek- 
tor departamentu ubezpieczeń społecznych, 
w dłuższym referacie obszernie omówił 
obowiązujące w Polsce ustawodawstwo w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych. 

Z kolej Rada zajęła się rozpatrzeniem 
projektu ustawy o pracowniczych kasach 
ubezpieczeń i funduszach emerytalnych, W 
celu szczegółowego przedyskutowania pro- 
jektu Rady wyłonił się komplet, w skład 
którego weszło po pięciu przedstawicieli u- 
bezpieczonych i pracodawców oraz 5-ciu 


znawców spraw ubezpieczeniowych. Na 
przewodniczącego kompletu p. minister po- 
wołał b. min. Jankowskiego (Z. Z P) 

W dyskusji poruszono m in. sprawę ró- 
wnowagi finansowej ubezpieczenia pracow- 
ników umysłowych, sprawę świadczeń ubez 


pieczenia na wypadek braku pracy pracow- 
ników umysłowych itd, oraz zwrócono się 
do pana ministra z prośbą o uwzględnienie 


w porządku obrad następnego posiedzenia 


Rady — sprawozdania ze stanu faktycznego 
ubezpieczeń społecznych. 


Nowy projekt lorda Samuela 


O zawieszenie broni w Palestynie 


: Stambuł, 26 4. (PAT) 

Agencja anatolijska donosi z Je- 
rozolimy, że lord Samuel, który od- 
był niedawno podróż do Palestyny, 
opracowuje nowy projekt, zmierza- 
jacy do uspokojenia umysłów. Pro- 
jekt ten przewiduje zawieszenie bro- 
ni na przeciąg 10 lat. Do tego czasu 
liczba żydów w Palestynie nie może 
przekroczyć 40 proc. ludności kraju. 
Arabowie i żydzi będą korzystali z 
pewnego rodzaju autonomii, Jedno- 


cześnie dokonane mają być wybory 
do rady ustawodawczej, w której A- 
rabowie i żydzi będą reprezentowani 


na zasadzie równości. 


Plan powyższy budzi niezadowo- 


lenie w kołach arabskich. 


Jak podaje pismo arabskie „Addi- 
faa“ żydzi opuścili ostatnio obóz kon 


centracyjny w Saint Jean d'Acre. 
Obecnie w obozie tym 


są sami Arabowie w liczbie kilkuset. 


Kogo miał na myśli wicepremier? 


(wł, tel.): Warszawa, 26. 4. 

Jak wiadomo z poprzednich donie- 
sień wicepremier Kwiatkowski, napiet- 
nował w mowie, wygłoszonej w Katowi- 
cach w ubiegłą niedzielę, dyrektora naj- 
większego banku prywatnego w Polsce, 
który w przełomowych dniach konfliktu 
polsko - litewskiego w marcu br., zawia- 
domił dużą angielską firmę fabryczną 
pod Warszawą, iż „ze względu na sytua- 
cję polityczną żadnych nowych kredytów 
nie przyznajemy”. Bank ten przed paru 
laty, uratowany został kosztem państwa, 


a dziś wyrządził mu najhaniebniejszą 
szkodę. 


Prasa warszawska stwierdza, że cho- 
dzi tutaj o „Bank Handlowy w Warsza- 
wie”, Dyrektorem banku jest od pół ro- 
ku p. Hoffmann, pochodzący z Pozna- 
nia i związany ze sferami kartelu cukro- 


„wniczego. Jak słychać p. Hoffmann zgło- 


si niebawem dymisję ze stanowiska dy- 
rektora Banku Handlowego, na którym 
po oświadczeniu wicepremiera, nie bę- 
dzie mógł w żaden sposób się utrzymać. 


Lustracja przemysłu śląskiego 


Katowice, 26. 4, (PAT.) 


Wczoraj rano p. wicepremier i mini- 
ster Skarbu inż. Kwiatkowski w otocze- 
niu wyższych urzędników Ministerstwa 
Skarbu i Ministerstwa Przemysłu i Han 
dlu oraz w towarzystwie wojewody ślą- 
skiego dr Grażyńskiego udał się na teren 
województwa celem zwiedzenia inwesty- 
cji, jakie przeprowadzone zostały ostat- 
nio w zakładach przemysłowych przez 
niektóre koncerny śląskie. 


W hucie „Baildon? p. wicepremier 
oglądał nowy piec elektryczny, służący 
do wytapiania stali. Piec ten, urucho- 
miony w marcu br. produkuje ok. 50—60 
ton stali surowej na dobę. 


Po zwiedzeniu nowobudującej się ko- 
lonii urzędniczej w Ligocie obok Katowic 
oraz wykończonych ostatnio prac regula 
cyjnych u zbiegu rzek Brynicy i Czarnej 
Przemszy (między Sosnowcem i Mysłowi 
cami) mających na celu: umożliwienie 
transportu węgla drogą wodną, a wresz- 
cie po zwiedzeniu kolonii dla bezrobot- 
nych w Małej Dąbrówce, p. wicepremier 
przybył do huty „Piłsudski” w Chorzo- 
wie, wchodzącej w skład „Wspólnoty In- 
teresów ”', 

Prezes inż, Przedpełski przedstawił 
dokonane dotychczas przez „Wspólnotę 
Interesów? inwestycje, wskazując na 
fakt, że nowe urządzenia dają w bilansie 
handlowym poważne oszczędności dewi- 


zowe, oraz zreferował p. wicepremierowi 
zamierzenia przedsiębiorstwa w dziedzi- 
nie inwestycji na przyszłość, których 
koszt oblicza się na około 40 milionów 
złotych, | 

P. wicepremier interesował się wszy- 
stkimi działami produkcji „Wspólnoty“; 
w Dębiensku . pow. rybnickim zwiedził 
tamtejszą koksownię wchodzącą w skład 
„Wispólnoty”, oraz t. zw. urządzenia flo- 
tacyjne (czyli specjalne płuczki) w tej 
koksowni. Urządzenia te, jedyne w Pol- 
sce, niedawno uruchomione, pozwalają 
na pełne wykorzystanie wydobytego wę- 
gla dla przerabiania go na koks. Z Dę- 
bieńska p. wicepremier powrócił do Ka- 
towie, skąd o godz. 18,40 odjechał do 
Warszawy, 


—— Z 


Po zgonie śp. K. Romera 
Warszawa, 26. 4. (PAT). 

Minister spraw zagr. wyznaczył oficjal- 
ną delegację na pogrzeb śp. Karola Rome- 
ra ,dyrektora protokółu dyplomatycznego 
i ministra pełnomocnego. 

W skład delegacji wchodzą: minister 
Szembek, wicedyrektor departamentu za- 
chodniego J. Potocki, zastępca dyrektora 
protokółu dyplomatycznego Al. Łubieński 
oraz radca Szwarzenbefg - Czerny. 

Termin pogrzebu ustalony zostanie w 
porozumieniu z rodziną. 


Praga odrzuca część żqdań Henleina 


Rzesza niemiecka uważa je za minimalne 


Praga, 26. 4. (PAT). 
Prezydium czeskiej partii narodowo-so- 
cjalistycznej (stronnictwo prezydenta Be- 
nesza) odbyło dziś zebranie, na którym u- 
znało, że żądania, wysunięte przez Hen- 
leina, są niedopuszczalne. 
Praga, 26. 4. (PAT). 
W związku z wysuniętymi w Karlovych 
Varach żądaniami partii Henleina w dobrze 
poinformowanych kołach tutejszych: mówi 
się, że żądania henleinowskie podzielić na- 
leży na dwie śrupy: negatywne, o których 
nikt wogóle nie będzie z Henleinem rozma- 
wiał, i żądania pozytywne, które przed roz 


ważeniem ich muszą być ściślej sprecyzo= 
wane, W każdym razie uważa się, że w o- 
kresie trwania wyborów gminnych, jakie 
dzisiaj rozpisano, rokowań nie będzie się 
prowadzić, gdyż atmosfera agitacji wybor- 
czej nie byłaby do rokowań takich właści- 
wa. Oznaczałoby to, że nie będzie rokowań 
przed 12 czerwca, kiedy kończą się wybo- 
ry gmin 
Berlin, 26. 4. (PAT). 

Żądania, wysunięte przez Henleina, sta- 
nowią najważniejszy temat rozważań kół 
politycznych. Miarodajne osobistości nie- 
mieckie podkreślają znaczenie, jakie przy- 


wiązywane jest do pozytywnego przyjęcia 
przez rząd praski żądań Niemców sudec- 
kich. Odpowiedzialność za uspokojenie na 
tym odcinku europejskim ponosi, zdaniem 
kół niemieckich, przede wszystkim Praga, 
obok niej jednak dzielą ją również mocar- 
stwa zachodnie, które winny zrozumieć, iż 
Rzesza nie może obojętnie patrzeć na sy- 
tuację swych rodaków, pozbawionych 
swych praw w Czechosłowacji Z wynu- 
rzeń tych widoczne jest pragnienie kół nie- 
mieckich, by sprawa Niemców sudeckich 
uległa jak najszybszemu pozytywnemu za- 
łatwieniu i to bez interwencji zagranicy. 


internowani 
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Nie wąfpią u prz ytym, 2 francuscy I an- 
gielscy mężowie stanu w Londynu w swym 
programie politycznym poświęcają specjal- 
ną uwagę zagadnieniu Czechosłowacji. 

„Dipl. Polit. Korrespondenz", komentit- 
jąc zjazd w Karlowych Varach, stwierdza, 
iż Czesi nie wykonali zobowiązań, ustalo- 
nych w traktatach, o czym świadczy ich 
stosunek do mniejszości. Nikt na świecie — 
oświadcza organ urzędowy — nie może 
przejść do porządku dziennego nad pro- 
gramem, wysuniętym przez Niemców sude- 
ckich, a przede wszystkim sami Czesi. Od- 
powiedzialność ponoszą w chwili obecnej 
niewątpliwie również i obce mocarstwa. 
Propozycje Henleina zawierają tylko to, do 
czego świadomy swej wartości naród, ma 
prawo. 

Dzienniki niemieckie poświęcają mowie 
Henleina i obszernym komentarzom na jej 
temat pierwsze strony swych wydań, opa- 
trując przy tym tytułami, jak np. „Propo- 
zycje pokojowe Henleina", „Ostatnia prze- 
stroga pod adresem rządu praskiego”. 

Ostatnie informacje korespondentów 
niemieckich w Pradze utrzymane są raczej 
w tonie pełnego pesymizmu i nie wskazują 
na to, by Praga zamierzała uznać w pełni 
żądania, wysunięte przez Henleina. 


Czarna lista poskutkowała 
Buczacz, 26. 4. (PAT). 
Na murach miasta Buczacza została roz- 
plakatowana „czarna lista” tych, którzy 
nie spełnili swych zobowiązań przez wpła- 
cenie odpowiednich kwot na pomoc zimo- 
wą bezrobotnym. Lista ta obejmuje kilka- 
naście nazwisk i firm, wywołała wielkie 
wrażenie w mieście i wszyscy wymienieni 
na niej pospieszyli natychmiast z uregulo= 
waniem swych zobowiązań, 
Łódź, 26. 4. (ATE). 
Na ulicach miasta rozplakatowana zo» 
stała druga lista opornych płatników świad 
czeń na pomoc zimową. Jeżeli wezwanie, 
zawarte w tej liście nie odniesie skutku, 
lista przesłana zostanie również władzom 
administracyjnym. 


Na widnokręgu 


politycznym 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy 
jal dziś popołudniu Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych z Poniatowskiego, 


. Pan Prezydent R. P. przyjął w dniu 
wczorajszym prezesa P, K. O. p. H. Gru+ 
bera. 

s 

W dniu 23 kwietnia br., naskutek kon- 
jerencji między p. Marią Rodziewiczów- 
ną i kierownikiem Służby Młodych na 
województwo mpoleskie, p. Stanisławem 
Szarzyńskim, postanowiono przystąpić 
do wydawania dwutygodnika, przezna- 
czonego specjalnie dla młodzieży kreso- 
wej. Współudział w redakcji p. Marii 
Rodziewiczówny został wydawnictwu ża- 
pewniony. M 

= 

Rada programowa Związku Legioni- 
stów Polskich wspólnie z delegatami Zw. 
POW. uchwaliła regulamin dla Komisji 
Porozumiewawczej Zarz ądów Stołecz- 
nych Związku Legionistów i Peowiaków. 
W skład komisji wchodzą prezesi, sekre- 
tarze oraz po dwóch członków każdej or- 
ganizacji. Dalsi członkowie mogą być 
koopłowani. 

W miesiącach parzystych przewodni- 
czy prezes Zw. Leg., w nieparzystych 
Zw.P.0. W. Komisja posiaja stały se- 
krełariał, prowadzony przez sekretarza 
Związku Legionistów, którego zastępcą 
jest sekretarz P. 0. W. Zadaniem komi 
sji jest koordynowanie pracy ideowej 0- 
bu organizacyj, ze specjalnym uwzględ- 
nieniem jednolitości wszelkich wystąpień 
ideowo - politycznych na zewnątrz, 


„Polityka? — Gibowiada zamieszcze- 
nie w najbliższym numerze wywiadu z 
czołowym przywódcą Stronnictwa Ludo- 
wego, Stanisławem Mikołajczykiem, na 
temat sytuacji politycznej na wst, 

e è 


Do Łucka przybył wczoraj i objął u- 
rżędowanie nowomianowany wojewoda 
wołyński p. Aleksander Hauke- Nowak. 
Na zebraniu przedstawicieli władz pań- 
stwowych i samorządowych oraz urzę- 


dów nieżespolonych, nowego wojewodę 


powitał wicewojewoda p. Konopacki. Na 
powiłanie to odpowiedział kaja 


Hauke - S 


G 


Pod takim fytułem pisze „Kurier Po- 


ranny : 
„Jak wiadomo, p. Cat = Mackiewicz u- 
waża się za najlepszego i jedynego kandy- 
data na ministra skarbu, rolnictwa, oświaty, 
komunikacji itd. I nikt na to już nic nie 
poradzi. Pocieszne i pretensjonalne samo- 
chwalstwa herolda warstwy  obszarniczej, 
pouczającego wszystkich dokoła jak ma 
Polska być urządzona, przestały już czynić 
wrażenie na ludziach rozsądnych, których 
opinia o tych objawach megalomanii usta- 
liła się już całkiem jednolicie. 


Ostatnio wszakże p. Cat-Mackiewicz po- 
czął „pouczać” ministra spraw  zagranicz- 
nych, a wreszcie „zabrał się” i do ministra 
spraw wojskowych. Ni stąd mi zowąd p. 
Cat - Mackiewicz doszedł -do wnisku, że Pol- 
«ska jest rozbrojona i że należy jej stan zbroj 
ny wzmocnić o kilka dywizji kosztem likwi- 
dacji przysposobienia wojskowego. 


„Polska Zbrojna”, organ w danym wy- 
padku najkompetentn.. spokojnie i rzeczo* 
wo tłumaczyła już p. Cat = Mackiewiczowi 
szkodliwość i bezsensowność jego postulatu. 
Ale publicysta konserwatywny upiera się 
przy swoim zdaniu. On wie lepiej. Jego 
znajomość spraw militarnych przewyższa 
kompetencje naczelnych władz wojsko- 
wych. Mackiewicz jest nadministrem woj- 
ny, nadgenerałem i.. basta. On dysponuje, 
Inni muszą słuchać. A kto nie posłucha, 
ten zdrajca, mason, lub conajmniej „napra- 
wiacz”. 


Otóż tu trzeba p. Cat - Mackiewiczowi 
powiedzieć: Hola! Harce jego muszą ustać 
przed murem, na którym widnieje napis: ar- 


mia, 

P. Mackiewicz gwałtem chce bowiem 
przywrócić obyczaje przedmajowej anarchii, 
kiedy również sprawy wojskowe były przed 
miotem demagogii wiecowej i publicystycz- 
nej, Chce przekreślić ustalony przez Jó- 
zefa Piłsudskiego styl życia publicznego, 
styl, wyłączający sprawy militarne spod dy- 
skusfi i sporów nawet parlamentarnych. 
Chce podeptać Konstytucję, na którą zresz- 
tą stale się powołuje, uważając się za jedy- 
nego (oczywiścief) jej znawcę, bo konstytu- 
cja inicjatywę zwiększania budżetu pozosta* 
wia wyraźnie rządowi, a z taką inicjatywą 
występuje właśnie p. Mackiewicz. Pragnie 
on również zignorować strukturę budżetu 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, opartą 
ze zrozumiałych względów na liczbach ry- 
czałtowych, bez wyszczególniania na co su- 
my te są obracane. Ośmiela się on dalej — 
i to jest główną jego troską podważyć autory- 
tet władz wojskowych, by wykazać, że tyl- 
ko on, p. Mackiewicz, dba o stan zbrojny 
kraju. Wszystko to. razem żywo przypormi- 
na najgorszą tradycję staro - szlacheckiego 
sobiepaństwa. 

Z jakiegokolwiek punktu widzenia spoj- 
rzymy na akcję p. Mackiewicza, będzie ona 
nieodpowiedzialna, nieprzytomna,  szkodli- 


wa. 

Nieodpowiedziałne i gorszące puszcza- 
nie w świat wersyj o rzekomo zbyt słabym 
uzbrojeniu Polski może wywołać w kraju 
niczym nieuzasadniony niepokój i spowodo- 
wać zagranicą szkodliwe dla nas komenta- 


rze. 
Jeżeli wszakże p. Cat - Mackiewicz u- 


Środa, dnia 27 kwietnia 1938 r. 


> Nodminister i nadęeneruł 


waża, że należy Polskę dozbroić, to ma 
świetną sposobność nakłonienia warstwy, 
dła której pracuje, do składania ofiar na 
Fundusz Obrony Narodowej. Apel ten po- 
winien spotkać się z tym większym uzna- 
niem i z tym łatwiejszą realizacją, gdyż od 
chwili, gdy podekscytowani ostatnimi wy- 
padkami, mędrcy z „Czasu” uznali program 
„Falangi' domagającej się wywłaszczenia 
ziemian bez litości i bez odszkodowania, za 
umiarkowany, całe majątki mocodawców p. 
Mackiewicza powinny z lekkim sercem pójść 
na Fundusz Obrony Narodowej. Do -ofiar 
tych powinny dołączyć się dary Lewiatana 
i sfer wielkoprzemysłowych oraz bankier- 
skich, które w oczach „Czasu” uznane zo- 
stały za ośrodki nacjonalizmu polskiego. Je- 
steśmy tylko pewni, że patriotyczna troska 
o stan zbrojny kraju nie sięgnie tak daleko, 
w każdym razie nie sięgnie do kieszeni,” 
Owszem, sięga do kieszeni, ale... cù- 
dzych, urzędniczych. Sfery konserwatyw- 
ne lewiatanowsko - obszarnicze są hojne 
dla armii.. kosztem świata pracy. 


aro Franc 
prayprana W kostka, 


Poznań, 26. 4. 


«Aby zmniejszyć ciężar rosnącego prze» 


Niedzielny numer „Polski Zbrojnej”, or- | ludnienia rolniczego, które utrzymuje w 
gan armii, zawiera artykuł wstępny p. t. | niedostatku znaczną większość narodu pol- 
„Żywią i bronią”, Umiarkowany, rzeczowy | skiego, trzeba: 


ton artykułu na tle rozgorączkowanej kam- 
panii prasy zachowawczej, przeciwko Obo- 
zowi Zjednoczenia Narodowego, a w grun- 
cie rzeczy jeśo programu w odniesieniu do 
zagadnień i potrzeb wsi polskiej, musi za- 
stanowić nawet najbardziej zacietrzewio- 
nych harcowników prasy zachowawczej. 
Ten głos ma uwagę i ciężar wyjątkowy 
w naszej rzeczywistości. Oto poprostu prze 
cina mrzonki p. t obrońców interesów sta- 
nowych o nastrojach zejścia z platformy, 


którą sprecyzował gen. Skwarczyński w 


Katowicach. 


„Dziś już nie ma w Polsce wątpliwo- 
ści — pisze „Polska Zbrojna” — co do 
oceny warunków, które wyznaczają głó 
wne kierunki naszego rozwoju gospo- 
darczego”. 


będę zawsze polecać to, co naj: 


właściwsze. Dlatego do każdej 
kawy, nawet do najlepszej i szcze 
gólnie do najlepszej, należy 


„1) Stworzyć dla nadmiaru ludności 
wiejskiej jak najwięcej warsztatów pra- 
cy poza rolnictwem, a więc w tzemio- 
śle, w przemyśle i handlu. Inaczej mó- 
Pe trzeba zmienić obecną, rolniczą 
budowę naszego gospodarstwa —. na .. 
rolniczo - przemysłową. 2) W samym rol 
nictwie dążyć do zatrudnienia jak naj- 
większej ilości rąk potrzebujących pra- 
cy. Ten cel osiągnąć można drogą prze- 
budowy ustroju rolnego, podniesienia- 
wydajności ziemi i wydajności. pracy 
tych, którzy ziemię uprawiają. 

Drugim środkiem, który - pozwoli 
zmniejszyć ciężar przeludnienia wsi, 
jest przebudowa ustroju rolnego, pro- 
wadzona od kilkunastu lat. latach 
1919—1936 rozparcelowano łącznie ob- 
szar 2.422.500 hektarów, tworząc 
658.700 nowych kolonii i parcel. Rok 
ubiegły przyniósł zwiększenie. tempa 
tych prac: w 1937 roku utworzono na 
terenie całego państwa 37.700 nowych 
kolonii i parcel na obszarze 114.000 he- 

tarów!. 


Nie ulega wątpliwości, że obok tych 
środków istnieje jeszcze rozległa dziedzina, 
pisze „Polska Zbrojna”, w której obowiąz- 
ki państwa względem szerokich rzesz lu- 
dności są szczególnie doniosłe, 


„Jest nią szerzenie oświaty, do któ- 
rej chłop się garnie, której pragnie ży- 
wiołow wiedząc, że tą drogą nadę ver: 
stko zdobędzie należyty udział w ogól- 
nonarodowym życiu". 


Pismo konkluduje, że wypowiedzi Szefa 
OZN w Katowicach „są już nie tylko wy- 
razem pragnień, ale najbardziej istotnej, 
najbardziej oczywistej prawdy PURER : 

a 


GŁOSY I 


ODGŁOSY 


«+ Stalin i Hitler 


Generał sowiecki W. Kriwickij był sze- 
fem zakupów dla czerwonej armii w Pary- 
żu. W ub. roku zaproponował sztabowi 


francuskiemu swoje usługi i oddał mu po-- 


siadane archiwum. Obecnie ukryty przez 
francuskie władze wojskowe przed oczami 
czekistów Stalina, z kryjówki swej odzywa 
się od czasu do czasu, odsłaniając przed 
światem różne tajemnice sowieckie. Ostat- 
nio Krywickij wydrukował interesujący fe- 
lieton w jednym z organów emigracji rosyj- 
skiej. Dowodzi on, że Stalin z właściwym 
mu uporem dąży do porozumienia z Niem- 
cami. W streszczeniu p. Ed. Wielhorskie- 


go („Kurier Wileński") wywody gen. Kri- 


10 lecie Federacji P.z.O.O. 


W sali Rady Miejskiej w Warsza- 
wie odbyło się w ub. niedzielę uro- 
czyste otwarcie zjazdu delegatów Fe- 
deracji Polskich Związków Obroń- 
ców Ojczyzny. Uroczystość poprze- 
dziła msza św. w kościele garnizono- 
wym przy ul. Długiej z udziałem przed 
stawicieli władz wojskowych, miasta 
i delegacji Polskich Zwiazków. Po 
nabożeństwie delegacja Federacji o- 
raz kombatantów francuskich złożyła 
wieniec na Grobie Nieznanego Żołnie- 
rzą, a następnie na stopniach pałacu 
Belwederskiego. 


Następnie o godz. 11.30 zgroma- 
dzili się delegaci z całej Polski w sali 
Rady Miejskiej, przybranej flagami o 
barwach polskich i francuskich. O- 
koło godz. 12-ej przybył na uroczy- 
stość otwarcia Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej witany przez delegację 
z gen. Góreckim na czele. Przybył 
również min. spraw wojskowych. gen. 
Kasprzycki, min. Kościałkowski, wi- 
cemarszałek senatu Kwaśniewski, wi- 
cemarszałek sejmu Podoski, szef Q. Z. 
N. gen. Skwarczyński, przedstawi- 
cie] ambasady francuskiej i delegacja 
kombatantów francuskich z przewo- 
dniczącym, b. min. Rivoletiem na 
czele. : 

Zjazd otwarł prezes Federacji-gen. 
Górecki, wzywając obecnych do zło- 
żenia „hołdu hetmanom”. W chwili 
gdy padło nazwisko Józefa Piłsud- 


skiego, pochyliły się sztandary, wszys | 


cy powstali z miejsc, odezwały się 
werble. Następnie gen. Górecki wy- 
głosił dłuższe przemówienie, w któ- 
rym powitał Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, wznosząc okrzyk na je- 
go cześć, jak również na cześć Na- 
czelnego Wodza Marszałka Śmigłego 
Rydza. Okrzyk ten powtórzyli z en- 
tuzjazmem przy dźwiękach hymnu 
narodowego. 

Po przemówieniu p. Góreckiego wi- 
tał zjazd ven. Kasprzycki oraz p. 
Podoski. Z kolei p. Górecki powitał 
delegację kombatantów francuskich, 
reprezentujących. 4 miliony komba- 
tantów z Francji. Na przemówienie 
to odpowiedział przewodniczący de- 
legacji francuskiej b. min. Rivolet, 
wręczając b. kombatantom polskim 
na ręce p. Góreckiego sztandar trój- 
barwny — godło rzeczypospolitej fran 
cnskiej. Przemówienie swe zakończył 
mówca okrzykiem na cześć Polski, 0- 
krzyk ten przy dźwiękach hymnu pol 
skiego, podchwycili z -6ntuzjazmem 
kombatanci francuscy. W odpowiedzi 
gen. Górecki odpowiedział w serdecz 
nych słowach i skończył okrzykiem: 
„Niech żyje Francja i francusko-pol- 
skie braterstwo broni i przyjaźni“, 

Następnie gen. Górecki odczytał 
depeszę Marszałka Śmigłego - Rydza 
i gen. Sosnkowskiego. Pan Prezydent 
opuścił obrady, żegnany, niezwykle 
serdecznie przez zebranych. 


wickiego przedstawiają się następująco: 

* . Dyktator Rosji współczesnej uważa ustrój 
hitlerowski za mocny i krzepnący, Niemcy 
zaś za rośnącą potęgę Í za prawdziwe. nie- 
bezpieczeństwo dla Rosji. Porozumienie 
wreszcie obu potęg: Hitlera i własnej — za 
dobry interes dla obu stron. 

W siłę demokracji francuskiej i angiel- 
skiej, jako realną obronę dla Sowietów 
przed Niemcami — nie wierzy. « Obecne 
zbliżenie swe'z Francją oraz grę z Ligą Na- 
rodów, uważać by miał Stalin za kontrma- 
newr, za odpowiedź swoją na blok przeciw- 
komunistyczny Niemiec, Włoch i Japonii, 
którą to grę Hitlera Stalin poczytuje rze- 
komo również za manewr taktyczny, mający 
wzmocnić atuty Niemiec w ich przyszłych 
rokowaniach z Sowietami, 

Stalin chciał ponoć wciągnąć w roku 
1934 do powyższej gry również Polskę, za- 
straszoną rzekomo dojściem do władzy na- 
rodowego socjalizmu w Niemczech. Stalin 
miał zwołać wielką radę w tej sprawie na 
Kremlu w owym czasie. Radek, uważany za 
znawcę spraw polskich, oraz wszyscy dy- 
śnitarze obecni, ze Stalinem na czele, uznali 
koniunkturę do przyciągnięcia Polski na 
stronę Sowietów na nader sprzyjającą i plan 
taki za realny, Znalazł się jeden tylko u- 
czestnik narad, przedstawiciel - Komisariatu 
Spraw Wewnętrznych, niejaki 
który twierdził, że nadzieje powyższe są 
płonne. Życie okazało, pisze gen. Kriwię- 
kij, że ten jedyny oponent przewidział traf- 
nie bieg wypadków. i 

n. Kriwickij przytacza szereg žna- 
nych mu faktów następnych, aż do“ roku 
1937 włącznie, które wskazywały- na nie- 
zmienność linii Stalina w szukaniu dróg do 
porozumienia z Berlinem. Zawsze jednak 
dotychczas nadaremno, Twierdzi on, że 
skandaliczne dla Sowietów w opinii świata 
niedawne procesy, unicestwiające. ostatnich 
przedstawicieli staro - bolszewickiej gwar- 
dii w polityce i armii — w dużej mierze dyk- 
towane były chęcią usunięcia podejrzeń nie- 
rhieckich o dalsze hołdowanie czystej dok- 
trynie komunistycznej przez Stalina, który 
„krwią rewolucjonistów przemywa obecnie 
drogę do hitlerowskich Niemiec”, jak pate- 
tycznie kończy swe wywody autor. 
Zdaniem p. Wielhorskiego wiele wzglę- 

dów przemawia za tym, że Stalin istotnie 
dąży do trwałego porozumienia z Hitlerem. 
Więcej go obchodzi przyszłość swego pań- 
stwa i jego osobista w tym państwie rola, 
niż doktryna komunistyczna. Ale czy Hit- 
ler pójdzie na kompromis z azjatą Stali- 
nem? Publicyśc'e wileńskiemu wydaje się 
prawdopodobniejszym, 

„że nie w kompromisie z Sowietami a w 
zwycięstwie nad nimi może widzieć Trzecia 
Rzesza zaspokojenie swych palących po- 
trzeb zaopatrzenia w surowce rolnicze i 
przemysłowe, 

Oczy Berlina nie od dziś zwracają się 
ku Ukrainie i Kaukazowi a polityka jego 
nie od wczoraj drąży sobie drogę ku Morzu 


Artużow; 


Czarnemu po przez Aneksję Austrii oraz 
zjednywanie dla swych planów Węgier i 
Rumunii, Dużoby się dało o tym w ostat» 
nich czasach powiedzieć! 

Zdaje się również nie ulegać wątpliwo- 
ści, że podejście do Kaukazu od południa, 
po przez Turcję, nie jest poza sferą zamie* 
rzeń niemieckich. Jej polityka wobec Tiir- - 
cji uaktywnia się coraz bardziej i rozpoczę- 
ła tam z powodzeniem wypieranie wpływów - 
sowieckich, Nie istnieją, jak się zdaje ekwi- 
walenty, któreby potrafiły powyższym wido- 
kom niemieckim przeciwstawić Sowiety 
Hitlerowi w płaszczyźnie kompromisu. Prze- `: 
to wątpliwym się wydaje, by Stalin urze- ` 
czywistnił swoje marzenia, o których pisze 
gen. Kriwickij, 

Jednak należy się liczyć i z tym, że ela- 
styczność taktyki Stalina, jako szefa pań- 
stwa, okazuje się dotychczas mniej — wię* 
cej bezgraniczną. Jeżeli jego koncepcja po- 
rozumienia z Niemcami ma pewne cechy 
„idee fixe", fundującej się na przysłowio* 


POLACY? 
Pamiętajcie, że tylko polski prze- 
mysł i polski handel zapewniają 
byt Wam i rodzinie Waszej. Dla- 
tego popierajcie Polskie Wyroby - 
I Polski Chrześcijański Handel. 


wym uporze tego człowieka, to mógłby on` 
postawić na swoim proponując Hitlerowi np. 
oddanie mu na jakieś stulecie w pacht U- 
krainy, łącznie może z zachodnim, nadmor- 
skim obwodem Kaukazu, gdzie w ostatnich 
czasach, jak się zdaje, odnaleziono olbrzy- 
mie bogactwa ropy naftowej. Przy takim po- 
traktowaniu sprawy, kto wie, czy zamierze-. 
nia Stalina nie nabrałyby istotnie cech mos 
żliwości realnej,” 

Polityka polska musi liczyć się z taką 

możliwością, 
—— 


Propaganda niemiecka 
w Polsce 


W ostatnim czasie na pograniczu za- 
chodnim zwraca uwagę planowa akcja pro- 
pagandowa, prowadzona w pogranicznych 
miejscowościach Pomorza przy pomocy 
makulatury niemieckiej, używanej w skle- 
pikach; do pakowania towarów. Właścicie- 
le sklepów są zaopatrywani po minimal- 
nych cenach !ub nawet darmo w stosun- 
kowo świeże dzienniki i czasopisma nie- 
mieckie, które służą jako papier do pako- 
wania. Uboga ludność miejscowa, nie mo- 
gac sobie pozwolić na abonowanie jakich- 
kolwiek. czasopism, czyta z konieczności 
dostarczane jej w ten sposób druki, co w 
rezultacie przyczynia się do podtrzymania 
na przygraniczu wpływów niemieckich. Jak 
stwierdzono, akcja ta nie jest przypadko- 
wa, faas AAAA umiejętnie przez czyn» 


niki z drugiej strony granicy. (Z.AP) 


i Polaków W Cechoslo 


Środa, dnia 27 Kwietnia 1938 r. 


wadii rozwija sie ŹyOŚOWO 


Całe osiedla przystępują gromadnie do Związku 


Cz. Cieszyn, w kwietniu. 
Kiedy przed kilku tygodniami utworzo- 
no Związek Polaków w Czechosłowacji, 
sami twórcy nie przypuszczali zapewne, 
jakie masy śląskiego ludu ogarnie ta nowa 
organizacja. Stworzony na zasadach ist- 
niejących ustaw, jako organizacja politycz- 
na, a nie jako organizacja nadrzędna dla 
istniejących już organizacyj czy to kultu- 
ralnych, oświatowych, społecznych, czy in- 
nych, Związek Polaków w Czechosłowacji 
miał na celu przede wszystkim zjednocze- 
nie dwu stronnictw istniejących na Śląsku 
Zaolzańskim na zasadach narodowo - poli- 
tycznych: Związek Śląskich Katolików i 
Polską Partię Ludową. Jakkolwiek bowiem 
oba te stronnictwa łączyły się paktem w 
chwilach decydujących, szczególnie na 
okres wyborów, to przecież, mimo minimal- 
nych różnic programowych, szły różnymi 
drogami. Związek Polaków w Czechosło- 
wacji miał przeto w swych celach w pier- 
wszym rzędzie skonsolidowanie tych 2-ch 
ruchów politycznych. Tymczasem już pierw 
sze tygodnie istnienia nowego Związku wy- 
znaczyły mu zgoła inne drogi: pchnęły go 
w masy śląskiego ludu, wychodząc daleko 
poza zakreślone ramy, Wielu bowiem ślą- 
zaków z tych, lub innych powodów nie na- 
leżało ani do jednego, ani do drugiego 
stronnictwa i stanowiło masy, dalekie 
wprawdzie od bierności politycznej, ale po- 
zostające latami całymi poza ramami wszel- 
kiej organizacji I te właśnie masy, pocią- 
gnięte świeżością i pewną uniwersalnością 
" nowej idei, zapełniają dziś gromadnie sze- 
regi Związku Polaków w Czechosłowacji. 
I oto obserwujemy ciekawe zjawisko: 
już dziś Związek Polaków w Czechosłowa- 
cji liczy dużo więcej członków, aniżeli li- 
czyły oba stronnictwa razem wzięte. Liczy 
ich blisko dwakroć więcej. A dodać jeszcze 
trzeba, że Polska Socjalistyczna Partia Ro- 
` botnicza solidaryzuje się w myśl uchwał 
ostatniego swojego zjazdu ze Związkiem 
Polaków w Czechosłowacji i posiada swe- 
go delegata w specjalnie w tym celu stwo- 
rzonym Komitecie Porozumiewawczym. 
Na tle tych faktów dopiero rozumiemy, 
że Polacy za Olzą obserwują pilnie doko- 
nywujące się wokół nich w ramach republi- 
ki Czechosłowackiej przemiany i zdają so- 
bie dokładnie sprawę z ważności chwili. 
I oto pod tym właśnie wpływem nawet i te 
masy ludu śląskiego, które tkwiły w pozor- 
nej bezwładności, trzymając się zdala od 
„polskich organizacyj, tłumnie wstępują w 
szeregi Związku Polaków w Czechosłowa- 
cji. Bo można pozostawać poza ramami or 
ganizacji, a mimo te przecie poczuwać się 
do wspólnoty plemiennej, która jest w pew- 
nych momentach decydująca. I stąd właś- 
nie pochodzi, że gdy do jakiegoś osiedla 
przybywają delegaci Związku, od chaty do 
chaty idą jakby wici i wkrótce cała ludność 
"otacza delegatów zwartym kołem i masowo 
podpisuje deklaracje przystąpienia do 
Związku. Wieść o tym przenosi się zaraz 
do sąsiedniego osiedla, co ułatwia pracę 
delegatów, idących przez śląską ziemię, jak 
by śladami apostołów, głoszących nowe pra 
wdy i wskazujących nowe cele. 
Dalszym ciągiem tej apostolskiej roboty 
- jest tworzenie w każdym osiedlu komitetu 
miejscowego Związku Polaków, który pro- 
wadzi dalszą robotę na terenie. 
Czyż trzeba dodawać, że ten żywioło- 
* owy rozwój Związku Polaków w Czechosło- 
wacji nie wszystkim się podoba? Nie po- 
doba się w pierwszym rzędzie władzom cze 
skim, których podrzędne organy prowin- 
cjonalne, nie mogą przeszkodzić ruchowi, 
usiłują go bezskutecznie szykanować. Ale 
lud śląski nie da się już dziś niczym zastra- 
szyć i zmusza przedstawicieli władzy do u- 
znania legalności ruchu, a tym samym do 
wstrzymania się od wszelkich szykan. Dru- 
gim czynnikiem niezadowolonym z żywio- 
łowości ruchy są komuniści. Już od dłuż- 
szego czasu stracili oni oparcie w masach 
- polskiego ludu robotniczego na Śląsku, któ- 
re zresztą posiadali nie dla względów natu- 
ry politycznej, ale czysto materialnej; wo- 
bec silnego bezrobocia w śląskich zakła- 
dach przemysłowych, należenie do organi- 
zacji zawodowej dawało pewne korzyści. 


A komuniści byli na tyle sprytni, że swój 


(Od wlasnego kocespondenta) 


ruch na Śląsku organizowali właśnie na 
zasadach syndykalnych, a nie politycznych. 
Wiadomo zaś, że komuniści rozporządzali 


a 
Trykoty damskie, męskie 

i dziecięce pierwszej jakości 
Kałamajski 
zoo 
na te cele sumami o wiele większymi, ani- 


żeli jakakolwiek inna organizacja. Ale dziś 
ten okres rozkwitu komunizmu na ziemi 


śląskiej należy już do przeszłości i ruch ich 
znajduje się w tej chwili w pełni dekaden- 
cj. Stąd zapewne te wybuchy formalnej 
furii na Związek Polaków w Czechosłowa- 
cji, który siłą rzeczy przyspiesza chwilę zu- 
pełnego rozkładu śląskiej filii Kominternu. 

Reasumując stwierdzamy, że największą 
zasługą Związku Polaków w Czechosłowa- 
cji jest nie tylko zjednoczenie obu istnie- 
jących dotychczas partii politycznych, ale i 
owo dotarcie do mas, ogarnięcie ich swym 


ruchem i pokazanie im nowych celów. 
3 i AL Th. 


Co bedzie z urodzajami? 


Opinie fa 


— Jak się przedstawia sytuacja na 
polach? 

Z takim pytaniem zwrócił się przed 
stawiciel Polskiej Agencji Agrarnej 
do dyrektora Centralnego Towarzy- 
stwa Organizacyj i Kółek Rolniczych 
d-ra Antoniego Wojtysiaka, w związ- 
ku z utrzymującą się już od dłuższe- 
go czasu złą pogodą. 

Dyr. Wojtysiak odpowiedział na- 
stępująco: 

— Sytuacja na polach nie jest w 
tej chwili jeszcze tragiczna, jakkol- 
wiek na skutek przymrozków, chło- 
dów, braku słonca i ustawicznych o- 
padów atmosferycznych nastąpiło o- 
późnienie robót polnych i dość silne 
wstrzymanie wegetacji roślin, Jakichś 
szczególnych szkód również w. tej 
chwili nie ma jeszcze, chociaż nie- 
wątpliwie wstrzymanie wegetacji ro- 
ślin może odbić się ujemnie na przy- 
szłych plonach. Bowiem to, co zosta- 
ło w bieżącym roku wcześniej zasia- 
ne, a co powinno wykiełkować już 
i rosnąć, to nie rozwija się. 

— Jednak o wszystkim zadecydu- 
je dalszy przebieg pogody. Dużo je- 
szcze może się zmienić; jeśli pogoda 
polepszy się wkrótce i w maju nastą- 
pi odpowiedni rozkład wilgoci — 
wszystko będzie na ogół w porządku. 
W każdym razie, jak dotąd, rolnicy 
nie mają jeszcze powodu do załamy- 
wania rąk. 


 ELLLLLGNAcśśvvbsbloka 


wcześniej. 
rozkwitły się one 


bardzo zaniepokojeni 


chowców 


Dyrektor Związku Polskich Zrze- 
szeń Ogrodniczych, p. Aleksandra 
Girdwoynia o sytuacji w sadach o- 
wocowych mówi co następuje: 

— W tej chwili trudno jest mi 0- 
kreślić dokładnie sytuację, panują- 
cą wśród drzew owocowych w związ- 
ku z niepomyślną pogodą. Sady bo- 
wiem jeszcze nie rozkwitły, stąd też 
skutki przymrozków są na razie nie- 
znane. Samym drzewom pogoda obec- 
na nie szkodzi j w drzewostanie wy- 
padków wymarznięć nie ma. Gdyby 
przymrozki nastąpiły w okresie kwit- 
nienia drzew — katastrofa byłaby 
stuprocentowa, t. zn. że cały owoc u- 
ległby zniszczeniu. Największe nie- 
bezpieczeństwo budzą. brzoskwinie i 
morele, które zaczynają kwitnąć naj- 
Do okresu przymrozków 
już w 25 proc. 
Wpływ tegorocznych kaprysów wios- 
ny będzie można ocenić lepiej dopie- 
ro za jakieś dwa tygodnie. W tym bo- 
wiem czasie drzewa owocowe już się 
rozkwitną. 

— W każdym razie sadownicy są 
utrzymującą 
się złą pogodą i z trwogą obserwują 
swoje drzewa. Gdyby przymrozki wy- 
stępowały od czasu do czasu tylko i 


trwały krótko, powodu do obaw nie 
byłby, nawet w okresie pokrycia się 


drzew kwiatem. Ale obecna pogoda 
to fala, która nie wiadomo, kiedy się 
skończy. 


Ulgi w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym 


Dotychczasowe ulgi w t. zw. trójkącie 
bezpieczeństwa uregulowane były rozpo- 
rządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 marca 1928 r. Rozporządzenie to 
przyznawało pewnym  przedsiębiorstwom, 
zakładanym w trójkącie bezpieczeństwa, 
szereg ulg podatkowych i przywilejów nie- 
podatkowych, a mianowicie: 

1) zwolnienie od podatku przemysłowe- 
go od obrotu przez lat 10, a na pewnym 
ściślejszym terenie od wszelkich podatków 
bezpośrednich przez lat 15; 

2) zwolnienie od podatku od mierucho- 
mości przez lat 25; 

3) ulgi w opłatach stemplowych; 

4) pewne przywileje i ulgi niepodatko- 
we. 
Ostatnio ogłoszona ustawa o ulgach in- 
westycyjnych (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 
26 poz. 224) w rozdziale I określa ulgi na 
obszarze Centralnym Okręgu Przemysło- 
wego, który stanowi terytorialnie posze- 
rzony dawniej t zw. trójkąt bezpieczeń- 
stwa. 

Przewidziane w ustawie ulgi służyć bę- 
dą osobom fizycznym i prawnym, zakłada- 
jącym lub powiększającym przedsiębior- 
stwa przemysłowe lub komunikacyjne, któ- 
re szczegółowo wylicza art. 2 ustawy. 

W szczególności ulgi, przyznawane tym 
osobom podlegają na: 

1) potrącenie z dochodu podatkowego 
kosztów inwestycji, związanych z założe- 
niem nowych, bądź powiększeniem istnie- 
jących przedsiębiorstw i zakładów; 


2) zwolnieniu nowych budowli od podat 
ku od nieruchomości przez lat 15 

3) zwolnieniu od opłat stemplowych 
pism, tyczących się zawiązania spółki, pod 
warunkiem, że kapitał zakładowy przezna- 
czony będzie na poczynienie zakładów in- 
westycyjnych, oraz pism, tyczących się na- 
bycia nieruchomości, potrzebnych do pow- 
stania lub powiększenia przedsiębiorstwa; 

4) ułatwieniach w dziedzinie niepodat- 
kowej, jak np. możności nabywania grun- 
tów w drodze wywłaszczenia, z parcelacji 
itd 

Ponadto przedsiębiorstwa, które uzna- 
ne będą za szczególnie ważne dla obrony 
Państwa, korzystać będą ze zwolnienia od 
podatku dochodowego przez lat 10. 

Ulgi na terenie Centralnego Okręgu 
Przemysłowego nie służą z mocy samego 
prawa, lecz przyznawane będą na podania, 
wnoszone do Min. Przemysłu i Handlu, któ- 
re w porozumieniu z Min. Spraw Wojsko- 
wya przedstawia wnioski ministrowi Skar 

u 

Celem przyśpieszenia i ułatwienia pro- 
cedury przyznawania ulg, ustawa zawiera 
przepis, że jeśli w ciągu 3 miesięcy od daty 
wniesienia podania ubiegający się o ulgi 
nie zostanie powiadomiony o odmownej de- 
cyzji, lub o zmianie warunków, będzie ta 
równoznaczne z decyzją, stwierdzającą pra 
wo do ulg na warunkach wymienionych w 
podaniu, 

Celem uzyskania ulg, osoba zaintereso- 
wana winna w podaniu, składanym do Min. 


Nr. 96 


Przemysłu i Handlu zobowiązać się do zor- 
ganizowania produkcji na sposób fabrycz- 
ny, zgodnie z wymogami obrony państwa, 
najpóźniej w ciągu lat 3 od ogłoszenia w 
Monitorze Polskim decyzji o przyznaniu 
prawa dò ulg. 

Koszt inwestycyj,.o którym mowa wy- 
żej, osoba zainteresowana potrąca w zez- 
naniu o dochodzie, składanym za lata ope- 
racyjne, w których nastąpiło dokonanie in- 
westycji. 

„Prawo potrącenia trwa tyle lat podatko- 
wych, ile potrzeba będzie do całkowitego 
potrącenia kosztu inwestycji. 


Róża Cohen uwięziona 


Londyn, 26. 4. (PAT) 

Znana Komunistka angielska, 44- 
letnia Róża Cohen, urodzona w Lon- 
dynie i będąca obywatelką brytyjską, 
została, aresztowana przez władze so- 
wieckie w Moskwie, Ambasador bry- 
tyjski lord Chilston złożył z tego po- 
wodu ostrą notę protestacyjną, albo- 
wiem Cohen uwięziona została w po- 
łowie sierpnia r. ub., a Narkomindieł 
utrzymywał od 8 miesięcy, iż władzom 
sowieckim nic nie jest wiadome © 
miejscu jej pobytu. Rząd brytyjski w 
nocie swej do Sowietów podkreśla, że 
postępowanie władz sowieckich jest 
pogwałceniem umowy z 14 lipca 1937 
r., która w drodze wymiany not mię- 
dzy obu rządami ustanawiała. *ż rzą- 
dy te będą sobie natychmiast komu- 
nikowały każdorazowy fakt areszto- 
wania obywatela jednej strony w o- 
brębie jurysdykcji drugiej. Mimo to, 
przez 8 miesięcy rząd brytyjski nie 
był powiadomiony © aresztowaniu 
Cohen, a wszelkie zapytania o jej los 
były ignorowane. 

Róża Cohen, która ostatnio była 
redaktorką działu zagranicznego $0- 
wieckiej gazety angielskiej „Moskow 
Dailu News*, oskarżona jest przez 
władze sowieckie o zdradę stanu i 
szpiegostwo. 
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Egzotyka ! 
na morzu polskim 


Na polskich wodach terytorialnych 
rybak Bolda pod Chłapowem złowił 
w Sieci chińskiego kraba wełnistego, 
który na naszych wodach jest przy- 
byszem z Chin z przed 23 lat i w Bał- 
tyku, zwłaszcza w części niemiec- 
kiej, masowo się rozmnożył. Krab za- 
wleczony został przez statki płyną- 
ce z Dalekiego Wschodu. 


Minister kuzynem 
króla Jerzego VI 


Neville Chamberlain powierzył tekę mi- 
nistra lotnictwa morskiego, sir Aleksan- 
drowi Ramsay'owi, wraz ztytułem piątego 
lorda Admiralicji. Dotąd sir Ramsay był 
wiceadmirałem floty brytyjskiej w Indiach 
wschodnich i kierował ostatnio manewra- 
mi morskimi pod Singapore. W 1919 r. sir 
Ramsay pełnił funkcje adiutanta księcia of 
Connaught, stryja króla Jerzego V. . 

Pewnego dnia książę Connaught zwró- 
cił się nagle do swego adiutanta z zapyta- 
niem: 

— Czy pan wie, że córka moja, miss Pa- 
tricia, żywi dla niego sympatię? 

— Być może — padła odpowiedź. 

— Chce pan ją poślubić? 

— Bezwzględnie! 

W ten sposób nowy minister lotnictwa 
POE został kuzynem króla Jerzego 


Handel w Szanghaju 


„Po zakończeniu bezpośrednich 
działań wojennych na terenie Szang” 
haju, władze japońskie podjęły kro- 
ki, zmierzające do aktywizacji zamar- 
łego handlu w tym głównym ośrodku 
gospodarczym Chin, który w normal- 
nych warunkach  repezentował 50 
proc. wszystkich obrotów całego han- 
dlu chińskiego. Starania te nie dały 
jednak pozytywnych wyników. 

Według oficjalnych danych ja- 
pońskich, import towarów do Szang- 
haju w pierwszym kwartale r. b. wy- 
niósł zaledwie 20 proc. obrotów ze- 
szłorocznych. W podobnym stosunku 
układają się cyfry eksportu za I-szy 
kwartał r. ba i AEGEE SZ 
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Związek sowiecki składa się 


ZSSR, przeprowadzone na podstawie 
przepisów nowej konstytucji, Już w 
tych wyborach ujawniła się cała o- 
błuda frazesów komunistycznych o 
rzekomej wolności panującej w Sowie 
tach i o t. zw. stalinowskiej demokra- 
cji. Po dokonaniu tych wyborów na- 
leżało według konstytucji rozpisać 
wybory do rad najwyższych 11 repu- 
blik związkowych, lecz ze względów 
przeżywanych: trudności wewnętrzno- 
politycznych, czerwony Kreml odra- 
czał te wybory, obawiając się, że na- 
wet przy opartym o terror sowieckim 
systemie wyborczym, żywioły opozy- 
cyjne tu i ówdzie mogą skorzystać Z 
trudnej sytuacji Stalina i przeprowa- 
dzić w ten lub inny sposób swoich 
kandydatów. Dlatego też odraczano 
wybory lokalne w 11 republikach so- 
wieckich i dopiero w dniu 21 b. m. 
ustalono datę wyborów na dzień 26 
czerwca w republice rosyjskiej (R. S. 
F. S. R.) i na Ukrainie sowieckiej 
(USSR). Już sama data wyborów lo- 
kalnych w tych dwóch największych 
republikach sowieckich rzuca cha- 
rakterystyczne światło na nową ko- 
medię wyborczą. Czerwiec bowiem a 
zwłaszcza. druga jego połowa jest o- 
kresem intensywnych robót rolni- 
czych, przy których ludność wiejska 
będzie naturalnie zajęta. 


Drugim ciekawym momentem jest 
skład centralnych komisji wybor- 
czych w Moskwie i w Kijowie. Do ko- 
misji centralnej republiki rosyjskiej 
powołano kilku przedstawicieli ko- 
munistycznego związku młodzieży z 
pierwszym sekretarzem Komsomołu, 
Kosarewem na czele, oraz szereg dzia 
łaczy sowieckich związków zawodo- 
wych. W ten sposób Stalin opiera 
kampanię wyborczą w republice ro- 
syjskiej o młodzież komunistyczna i 
o aparat związków zawodowych. Dla 
upiększenia centralnej komisji wy- 
borczej wykorzystano popularność 


„znanego badacza bieguna północnego 


Papanina, który po kilkumiesięcznej 
pracy. na biegunie północnym nie- 
dawno z triumfem powrócił do Mo- 
skwy obdarzony odznaczeniami i in- 
nymi objawami łaski Stalina. Z dru- 
giej jednak strony, brakuje w skła- 
dzie komisji innego badacza bieguna 
północnego, profesora Schmidta, któ- 
ry podczas wyborów do związkowej 
Rady Najwyższej należał do central- 
nej komisji wyborczej. Stało się to 
dlatego, że, jak wiadomo, prof. 
Schmidt w ostatnich czasach wpadł w 
niełaskę i podobno jest nawet aresz- 
towany. Papanin więc musi wypełnić 
lukę -powstałą wskutek  niełaski 
Schmidta: 


Jeśli chodzi o nową komedię wy- 
borczą na Ukrainie, to skład central- 
nej komisji wyborczej tej republiki 
sowieckiej jest dobitnym świadectwem 
niewygasających tarć narodowościo- 
wych. Z ogłoszonej listy członków 
tej komisji, która ma przeprowadzić 
wybory na Ukrainie, wynika, że ani 
jeden komunista narodowości ukraiń- 
skiej jest wiele mówiące — Fokin, 
Jegorow, Polakow, Cwietkow, Diuka- 
now — oto są rdzenni Rosjanie, któ- 
rzy mają kierować akcją wyborczą 
na Ukrainie. Okoliczność ta potwier- 
dza znany -zresztą fakt pogłębienia 
przeciwieństw narodowościowych po- 
między Ukrainą i czerwoną Moskwą. 
Nawet w sowieckim systemie wybor- 
czym opartym o terror i znane me- 


* tody GPU, komunista Ukrainiec jest 


podejrzany o dążenia separatystycz- 
ie. Po samobójstwie prezesa Rady 
Komisarzy Ludowych Ukrainy so- 
wieckiej, Panasa Lubczenki, w sierp- 
niu 1937 r. i po aresztowaniu jego 
następcy Michała Bondarenki, rzą- 
dząca grupa Stalina nie ufa komuni- 
stom narodowości ukraińskiej. To 
samo należy powiedzieć o doborze 
kandydatów na członków lokalnych 
parlamentów w republikach sowiec- 
kich. Ani na Ukrainie, ani w Gruzji 
ani na Białej Rusi — wśród kandyda- 


fak wiadomo — z 11 republik sowiec- 
kich. W grudniu ub. roku odbyły się| by. 
wybory do t. zw. Najwyższej Rady 


tów. nie będzie przedstawicieli tych 
narodowości w stosunku do ich lcz- 
b 

Doświadczenie wyborów do Rady 
Najwyższej ZSSR wykazało z dosta- 
teczną jaskrawością obłudność pro- 


Z Rzymu donoszą: 

Rada ministrów na wczorajszym 
rannym posiedzeniu, odbytym pod 
przewodnictwem Mussoliniego. uchwa 
liła projekt ustawy, na mocy któr ej 
szereg stanowisk w administracji pań 
stwowej został zastrzeżony dla ludzi 
żonatych, lub wdowców z dziećmi. 
Dla kawalerów stanowiska te będą 
niedostępne. Poza tym. uchwalono za- 


Dzisiejsza 
Kosmetyką ustalono nazywać nau 
kę o pielęgnowaniu urody, a więc na- 
turalnego piękna. W kosmetyce dzi- 
siejszej rzec można, nastąpił i nastę- 
puje w dalszym ciągu kompletny 
przewrót. Dotychczasowe środki, ja- 
kimi rozporządzała, aby ukryć różne 
defekty, nie wystarczają, bo żadnymi 
szminkami z twarzy starej nie da się 
zrobić młodej. Od tego momentu ko- 
smetyka przestaje być sztuką upięk- 
szenia. a wkracza w dziedzinę nauki 
tworząc nowy dział w medycynie — 
kosmetologię. 

Kosmetyka nowoczesna zaprzęgła 
do swego rydwanu nie tylko lekarzy 
prawie wszystkich specjalności, ale 
także chemię i pokrewne im zawody 
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pagowanej przez komunistów. „wol- 
ności“ narodowościowej w Sowietach. 
Nowa komedia wyborcza będzie je- 
szcze. jednym potwierdzeniem ucisku 
narodowościowego i społecznego pa- 
nującego na całym obszarze ZSSR. 


Kawalerom zamknięto dostęp 
` do urzędów 


łożyć w Rzymie instytut, „Uzdrowie- 
nia rasy“, którego zadaniem bedzie 
przeprowadzenie studiów nad fi- 
zycznym i psychicznym rozwojem je- 
dnostek, poszukiwanie metod har- 
monijnego rozwoju ciała i ducha w 
celu- przedłużenia  produktywnego 
wieku ludzkiego i określanie zdolno- 
ści do wykonywania pracy zawodo- 
wej. 
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kosmetyka 


Zakres działania kosmetyki nowo- 
czesnej jest dziś już bardzo duży, U- 
suwa nienormalny, nadmierny porost 
włosów u pań, leczy łojotok i trądzik, 
leczy suchość skóry i idące z nią za- 
zwyczaj w parze zmarszczki, usuwa 
znaki po ospie, blizny, brodawki, zna- 
miona, nadmierną pigmentację skóry, 
piegi i plamy, żółte kępki nad ocza- 
mi, worki pod oczami, rozszerzone po- 
ry, rozszerzone naczynia włoskowate, 
wszelkiego rodzaju odmrożenia i wie- 
le, wiele innych szpecących defektów 
skóry. 

Jak widać z zestawienia powyż- 
szego, kosmetyka w ostatnich latach 
zrobiła kolosalny postęp i stała się u- 
miejętnością bardzo pożyteczną. 


Rekordy kalek 


Pod Berlinem, w odległości 50 km 
od stolicy Rzeszy, w miejscowości Ho- 
henlychen istnieje zakład wychowa- 
nia fizycznego kalek. Jest to bodaj 
jedyna instytucja tego rodzaju w Eu- 
ropie. Ludzie bez rąk, nóg, schorzali, 
sparaliżowani, nabierają nowych sił 
życiowych, odzyskują dobre samopo- 
czucie i sprawność fizyczną. W tych 
dniach na stadionie w Hohenlychen 
odbył się pokaz ćwiczeń: lekkoatle- 
tycznych, w czasie których można 
było podziwiać piękne skoki wyko- 
nane przez jednonogich lub walki 
wręcz, w których brali udział ludzie 
z jedną ręką. Wyczyny kalek, dzięki 
współczesnym metodom wychowania 


fizycznego, przekraczają nieraz gra- 
nice zdolności ludzi normalnych. W 
Szwajcari np. sławny przewodnik 
górski Rogur Wshumi spełnia swą 
trudną rolę i o jednej nodze przeby- 
wa znaczne przestrzenie po trudno 
dostępnych ścieżkach i wertepach gó- 
rzystych. Jego wyczynów zazdroszczą 
mu zdrowi alpiniści. Ostatnio nawet 
kaleki przewodnik zdołał wyratować 
psa, który zabłakał się i wpadł w 
przepaść górską w pobliżu Genewy. 
Kaleki, dzięki nowoczesnym metodom 
wychowania fizycznego, mogą dojść 
do sprawności fizycznej, przewyższa- 
jącej sprawność ludzi zdrowych. 
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Przyrost ochotników 
w armii angielskiej 


W Anglii nie ma obowiązkowej służby 
wojskowej — armia składa się tam jedynie 
z ochotników + 

W ostatnich latach napływ ochotników 
do szeregów był stosunkowo niewielki; w 
każdym razie nie dorównywał pewnym u- 
stalonym normom, Nic też dziwnego, że w 
miastach angielskich, a głównie w Londy- 
nie, liczne barwne afisze z wielkim napi- 
sem „Go to the Army” zachęcają młodzież 
do zaciągania się w szeregi wojskowe. 

Ogłoszone ostatnio zestawienie wyka- 
zuje, że miesiąc marzec roku bież, był o- 
kresem szczególnie korzystnym, jeżeli cho- 
dzi o zaciąg ochotniczy; wszelkie dotych- 
czasowe rekordy w tej dziedzinie zostały 
przekroczone. Zestawienie to dotyczy t. 
zw. armii terytorialnej. W marcu wstąpiło 
do niej 8.181 ludzi: przyrost, po potrąceniu 
liczby tych, co służbę swą ukończyli, sięga 
liczby. 5.344. 

Stan armii terytorialnej wynosi obecnie 
167.395 ludzi, w tym — 9.269 oficerów, 
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Testament dziwaka 


Znany bardzo w Kanadzie adwokat, 
nie tylko ze swej zamożnej klienteli i wy- 
sokich zarobków, ale również ze swych 
dziwactw i bardzo złośliwych żartów, Char- 
les Vance Millar, umarł 10 lat temu, pozo- 
stawiwszy: osobliwy testament. ; 

Każdemu pastorowi w Toronto, jak 
również ateistycznej organizacji „Orange 
Lodge”, zapisał posiadane przez siebie ak- 
cje browaru „O Keefs Brewery”, będącej 
własnością miejscowych ewangelików. Du- 
chownym w Walkerville, Windsor i Sand- 
wich oraz różnym działaczom, zwalczają- 
cym hazard, zapisał akcje Ontario Jockey 
Clubu. Najwięcej jednak kłopotu sprawił 
jeszcze jeden zapis, mianowicie 500.000 do- 
larów dla tej matki, lub paru matek, które 
w terminie 10 lat od dnia jego śmierci uro- 
dzą najwięcej legalnych dzieci. 

Milar sam był kawalerem i swym zapi- 
sem bynajmniej nie chciał złożyć hołdu ma- 
cierzyństwu. Nie miał również zamiaru w 
ten sposób przyczynić się do powiększenia 
ludności Kanady. Był to z jego strony tyl- 
ko żart, skierowany przede wszystkim 
przeciw swej rodzinie, która napróżno sta- 
rała się obalić dziwaczny testament. Ale 
Millar był doskonałym prawnikiem. Testa- 
ment był tak sporządzony, że sąd najwyż- 
szy w Ontario musiał uznać testament za 
ważny. I teraz właśnie nastąpiło rozdanie 
nagród. Cztery matki w Toronto, każda 
posiadająca dziewięcioro dzieci, podzielą 
się tą sumą. Są to przeważnie kobiety z u- 
bogiej sfery, więc dla każdej po pół milio- 
na stanowi rzeczywiście olbrzymi majątek; 
na każde dziecko wypadnie po 15 tys. do- 
larów. Już są zabezpieczone. Nie tak co- 
prawda, jak owe sławne pięcioraczki, któ- 
rych majątek dzisiaj przekroczył milion do- 
larów. 


Kiermasz pod „piernikową świnką” 


Paryż, w kwietniu. 

Kiermasz „pod piernikową świnką” jest 
jedną z najstarszych i najpopularniejszych 
zabaw paryskich. Co-roku na Wielkanoc 
ściągają do stolicy setki wędrownych przed 
siębiorstw,, bud jarmarcznych, cyrków i in- 
nych wędrownych: lokali rozrywkowych. 
Tym razem — jak zwykle — „foire du pain 
d'epice' znalazła odpowiedni teren na prze 
strzeni Cours de Vincennes, począwszy od 
place de la Nation aż do Porte de Vincen- 
nes. Zarówno na placu, jak i wdłuż bulwa- 
ru zainstalowały się budy z atrakcjami dla 
dzieci i dla dorosłych. 

Tłumy Paryżan, wśród których zwraca- 
ją uwagę żołnierze wojsk. kolonialnych bar- 
wrością strojów, oblegają budy i baraki, 
kryjące zabawy i.rozrywki najrozmaitszych 
rodzajów. Zanim jednak rozpocznie się za- 
bawa, do tradycyjnych obowiązków każde- 
go „rozrywkowicza” należy nabycie. pier- 
nika w kształcie świnki, która podobno każ 
demu kupującemu przynosi szczęście. Na 
kiermaszu czynnych jest chyba z pięćdzie- 
siąt kramów ze słodyczami i piernikami, 
ale mimo to stosy piernikowych świnek ma 
leją z zastraszającą szybkością. Każdy chce 
mieć swój „porte - bonheur" za franka lub 
dwa. Sprzedawcy na poczekaniu i bezpłat- 
nie- wypisują na piernikach kolorowym lu- 


krem imiona kupujących, lub też inny na- 
pis na życzenie! Cały kiermasz, jak zresz- 
tą wskazuje jego nazwa, pozostaje.pod zna- 
kiem pierników i dlatego na każdej bramie 
„triamalnej', udekorowanej kwiatami i ró- 
żnobarwnymi lampkami, zawieszona jest 
duża świnka z piernika. 

Zabawy i rozrywki są najróżnorodniej- 
sze, przy czym ceny wahają się od 50 cen- 
trmów (8 groszy) do 2 franków (35 groszy). 
Oprócz karuzeli, samochodzików, samolo- 
tów, rozmaitych huśtawek, motorówek na 
wodzie, siłomierzy i ogromnego wyboru lo- 
teryj i loteryjek, atrakcyj, które spotkać 
można na każdej „kermesse' we Francji 
czy w Belgii, szereg rozrywek, posiada bar- 
dziej lokalny, paryski charakter, jak „wmu- 
rowanie. kobiety — tylko dla- dorosłych”, 
„studnia miłości”, „atrakcje filmowe dla 
starszych panów” etc. Przechadzając się 
między barakami i budami, doznaje się nie- 
zwykłych wrażeń. Kakofonia dźwięków zle 
wa się z różnobarwnością wrażeń optycz- 
nych w całość zupełnie „zwariowaną”. 
Przed każdą budą stoi właściciel czy współ 
pracownik, nawołujący publiczność do od- 
wiedzania przybytku, przed każdym bara- 
kiem rozbrzmiewa głośnik. Hałas niebywa- 
ły! Zwraca uwagę fakt, że nawet najuboż- 
szy bazar czy najbiedniejszy kram z loterią 


jest „zradiofonizowany”, speaker przema- 
wia przez mikrofon, połączony z  głośni- 
kiem. 

Do najczęściej powtarzających się atrak- 
cyj należą „ściany śmierci", przy czym. od- 
ważni motocykliści pokazują kilka swoich 
brawurowych wyczynów, aby zachęcić pu- 
bliczność do szukania mocniejszych dre- 
szczyków wewnątrz; na każdym kroku spo 
tyka się tu salony wróżby, urządzone w 
wozach cyrkowych lub też samochodach; 
przed cyrkami sportowymi atleci demon- 
strują swoje „żelazne” muskuły, przed wę- 
drownymi kabaretami tancerki tańczą kan- 
kana przy dźwiękach zdartej płyty, a or- 
kiestra murzyńska zachęca do oglądania 
„człowieka - lwa" lub też „człowieka- 
małpy”.. W innej znów budzie pokazują 
„siostry sjamskie o. jednej głowie", „naj- 
wyższe kobiety świata”, „kobietę o czte- 
rech piersiach", albo „mężczyznę o czte- 
rech rękach”, a wszystkie te fenomeny są 
„gwarantowane naukowo i medycznie"! 

Beztroski Paryżanin bawi się, gra na lo- 
terii i wygrywa butelki szampana, strzela 
do celu, jeździ na karuzeli, całuje się pod 
„tunelami śmiechu”, chichocze ze strachu 
w „kawiarnia kościotrupów” i zajadą „pra- 
wdziwe holenderskie  croustillons" (10 
sztuk za 1,50 fr.) K. Fa 


Seoda, 27 kwietnia 1938 


Piękna rewia motocyklistów leszczyńskich 


Staraniem Zrzeszenia Automobilistów w 
Lesznie zorganizowane zostały po raz pier- 
wszy wyścigi motocykłowe dla zawodni- 
ków w kategoriach od 100—750 cm" oraz 
dla tych samych maszym jazda zręczności. 
Imprezę zorganizowano pod hasłem „Fron- 
tem do motoryzacji”. 

Imprezę rozegrano na popularnym boi- 
sku „Sokoła” przy olbrzymim zaintereso- 
waniu społeczeństwa jak i zawodników. 
Przeszło 5000 ludzi przyglądało się cieka- 
wym popisom i wyścigom. 

Do defilady stanęło 55 zawodników, z 
których 25 wzięło udział w poszczegól- 

"nych konkurencjach. Na specjalną uwagę 
zasługuje bardzo liczny start zawodników 
na motorowerkach, które to konkurencje 
wywołały największe zainteresowanie, 
szczególnie, gdy na starcie stanęli dosko- 
nali motocykliści poznańscy, startujący je- 
dnak w osobnej klasie poza. konkursem. 
Wyróżnić tu należy brawurowy start Au- 
gustyniaka Tad. na Phiinomenie, który wy- 
grał jazdę zręczności nie otrzymawszy ża- 
dnych punktów karnych. Był on też naj- 
szybszym wśród wszystkich motorowerzy- 
stów na swym zwrotnym  „Phanomenie”. 
Tuż za nim, zarówno w jeździe zręczności 
jak i w wyścigu uplasował się na maszynie 
tej samej marki Janik. 

Z zawodników miejscowych w konkur- 
sie zręczności zwyciężył Klopsch na Pha- 
nomenie uzyskując 1 pkt karnych, 2) Peda 
na Phinomenie 2 pkt., 3) Nowak na Trium- 
fie — wszyscy z Leszna. 

Wyścigi rozegrane na torze żużlowym 
cieszyły się niemałym powodzeniem. Obok 
wyścigu popularnych setek wiele emocji 
wywołał bieg maszyn powyżej 500 cm W 
obu tych konkurencjach doszło do wypad- 
ków, na szczęście zakończyły się one nie 
groźnie. 

W poszczególnych biegach zwyciężyli: 
10 cm? w konkursie Nowak na „Wulgum” 
4 okrążenia toru 2.41 m, 2) Ratajski na 
„Wulgum”*, 3) Piłaciński na „Wulgum”. W 
tej samej katórorii poza konkursem 1) Tad. 
Augustyniak na „Phanomenie', 2) Janik. 

200 cm»: 1) Neuman DKW, 2) Piotrow- 
ski na Triumfie. 

350 cm": 1) Krupka (FN), 2) Ratajski J, 


WO AU LILII LI 
FHiozmaltości 


Mistrzostwa w szpadzie. 

W sobotę po północy zakończyły się w 
Warszawie rozgrywki w szpadzie o indy- 
widualne mistrzostwo Polski. Zacięte wal- 
ki finałowo przyniosły zwycięstwo i tytuł 
mistrzowski Zaczykowi (Śląsk), który wy- 
walczył 7 zwycięstw i poniósł tylko jedną 
porażkę. 

Dalsze dwa miejsca przypadły również 
szermierzom śląskim, a mianowicie: Ke- 
mala — 5 zwycięstw, Karwicki — 5 zwy- 
cięstw. Na dalszych miejscach sklasyfiko- 
wali się: 4) Kantor (Łódź) 4 zw, 5) Czy- 
żewski (Kraków) 4 zwyc., 6) Banaś (Łódź) 
3 zwyc., 7) Szempliński (Warszawa) 3 zw., 
8) Nawrocki (Warszawa) 3 zwyc. 9. Miro- 
wski. 


Komunikat Miejskiego Komitetu WF i PW 
w Poznaniu. 


W związku z zawodami urządzanymi w 
roku bieżącym z racji tygodnia sprawności 
przypomina się w ostatniej chwili o koniecz 
ności zgłaszania imiennych drużyn do dnia 
27 bm. — w grach sportowych, a w szcze- 
gólności: siatkówka dla kobiet i młodzieży 
szkół powszechnych — hazeny dla kobiet 
i młodzieży żeńskiej — szczypiorniaku dla 
mężczyzn i młodzieży męskiej — koszy- 
kówki dla mężczyzn i młodzieży męskiej — 
kwadrant dla dziewcząt szkół powszech- 
nych — palant dla chłopców szkół powsze- 
chnych. Wszelkie zespoły i drużyny muszą 
nadesłać imienne zgłoszenia do sekretaria- 
tu Miejskiego Komitetu WF i PW, w Po- 
znaniu, Stadion Miejski, tel. 86-81. Losowa 
nie rozgrywek odbędzie się dnia 27 bm. o 
godz. 19 na Stadionie Miejskim, na którym 
ustali się szczegółowy terminarz i miejsce 
rozgrywek. 

M. K. uprasza więc o przestrzeganie wy 
żej podanych danych. 

Szczegóły podano w wydanym prze: 
kacie. 


(Sarblea), 3) Walkowiak (FN). 
konkursem 1) Nowacki, 2) Dworniczako- 
wa (NSU). 

500 cm*: 1) Otto (Raleigh) 5.14.2, 2) Krae 
mer (BMW). 

"Wszyscy zawodnicy otrzymali cenne na 
środy, a zwycięzcy w konkursie w kat 100 
cm? pp. Nowak 50 zł i Ratajski 25 zł, ofia- 


350 poza 


rowane przez p. Antoniego Kwiafkowskie- 
go. 

Organizacja, jakkolwiek nie we wszyst- 
kich punktach, zadowoliła, Trzeba wziąć 
pod uwagę, że była to pierwsza impreza. 
Organizacja spoczywała w rękach por. Sia- 
daka, prezesa Goryni, Ruksa, Marcinkow- 
skiego i in. 


Dolska na Y miejscu o Puha: Narodów 


W niedzielę rozegrany został w Nicei 
na międzynarodowych zawodach konnych 
najważniejszy konkurs o Puchar Narodów. 
Polska, która startowała w składzie rtm. 
Komorowski na Zbiegu, por. Pohorecki na 
Bimbusie, por. Skulicz na Dunkanie i por. 
Zielewski na Wizji, sklasyfikowała się na 4 
miejscu, mając w pierwszym przedbiegu 32 
punkty karne, a w drugim 40 pkt. karnych. 


Punkty karne zawinił przede wszystkim 
„Zbieg”, który okulał w czasie biegu. Pier- 
wsze miejsce i Puchar Narodów zdobyła 
Irlandia, drugie miejsce zajęła Francja 
przed Holandią, Polska wyprzedziła Ru- 
munię, Turcję i Portugalię. Indywidualnie 
pierwsze miejsce zajął Francuz por. Mu- 
peou. W poniedziałek nasi jeźdźcy opusz- 
czają Niceę, wracając do Warszawye 


Sezon wyścigów konnych w Brynówie 


W ub. niedzielę w pierwszym dniu se- 
zonu wyścigów konnych w Katowicach na 
torze w Brynowie przy niepewnej pogodzie 
— częściowo deszczu — publiczność licznie 
przyła na tor. 

Wypłaty w totalizatorze wysokie w o- 
statniej płaskiej za Farysa II płacono 177 zł 
za 10 zł. 

W pierwszej z płotami — 2800 m. 4 ko- 
nie — wygrał Huzar L. J. bar. Kronenberga 
pòd Bylczyńskim w 3 m. 26 sek., 2. Trag- 
last, 3. Król Herod, 4. Merci, 5. Jog, 6. Ney 


zw. 17 zł, m. 16 ií 19 zł za 10 zł. 
W drugiej płaskiej 1600 m 6 koni — wy 


jasz, 4, Chmura, 5. Kańciarz, 6. Katorżnikę 
— Tot. zw. 12 zł, m. 11, 14i 13 zł za 10 zł, 


W trzeciej z przeszkodami — 3600 m. 6 
koni — konie ze startu nie ruszyły równo — 
dwa zostały Prut i Pamir — zyskawszy du- 
żo na starcie wygrał Dzwonnik — K. Ro- 
ściszewskiego pod j. Wachowiakiem w 4 m. 
44 sek., 2. Huragan IV, 3. Hajdamak IV, 4 
Sarmata. — Tot. zw. 51 zł, m. 21 i 35 za 
10 zł 

W czwartej płaskiej im. St. hr. Korzbok- 
Łąckiego 1800 m. 10 koni — najciekawszy 
wyścig dnia — wygrała Maczuga inż, Po- 
mernackiego pod j. Wachowiakiem w 2 m. 
2. Cacko, 3. Miss Pali, 4. Algier, 5. Styl, 
6. Markietanka, 7. Avila, 8. Klondike, 9. 
Tabarin, 10. Cezarewicz. Tot. zw. 48 zł, m. 
32, 31 i 15 zł. 


— Ney wyławał i przyszedł ostatni. Tot. 


W piątej płaskiej 1600 m. 8 koni — wy- 
grał Galahad W. Bobińskiego i J. Turno 
pod į. Kowalczykiem w 1 min. 47 sek, 2. 
Czarnobrewy, 3. Ama, 4, Ever More, 5. Aza, 
6. Moutarde, 7. Hamlet II, 8. Nounoutte, — 
Tot. zw. 28 zł, m. 14, 15i 34 zł. 

W szóstej płaskiej 2100 m. — 7 koni wy- 
grał Farys II inż. W. Michalskiego pod j. 
Kurowskim w 2 min. 27 sek., 2. Judica, 3. 
Sektor, 4. Garłacz, 5. Palier, 6. Sulimka, 
7. Harcerz. — Tot. zw. 177 zł, m. 36, 15i 16 
zł za 10 zł 


Tenis 


Pierwszy krok tenisowy. 

Klub Sportowy „Warta” urządza w 
dniach od 6—8 maja turniej tenisowy p. n. 
„Pierwszy krok tenisowy” dla młodzieży 
męskiej do lat 18 w dwóch konkurenciach: 
1) gra pojedyńcza, 2) gra podwójna. Zgło- 
szenia wraz z wpisowym przyjmuje się w 
sekretariacie, Al. Marcinkowskiego 26 lub 
na kortach przy ul. Rolnej. 


Hokej 


Treningi hokejowe Warty. 

Sekcja hokejowa K. S. Warta komuni- 
kuje, że treningi hokeja na trawie odbywa- 
ją się w środy i piątki od godz. 16,30, przy 
czym obowiązkowym dniem treningu jest 
każda środa. Zapisy nowych członków 
przyjmuje sekretariat klubu, Al. Marcinko- 
wskiego 26 II dom ogrodowy. 


Mistrzowie Dolski 1ac.1938 


W uzupełnieniu wczorajszych wiadomo- 


jemy nowych mistrzów, w kolejności waś 
od muszej do ciężkiej: Jasiński (Śląsk), Ko- 
ziołek (Poznań), Czortek (Warszawa), Ko- 
walski (Warszawa), Jańczak (Warszawa), 
Pisarski (Łódź), Karolak (Pomorze) i Piłat 
(Śląsk). 


Pitka nożma 


K. S. „Stomil“ na czele swej grupy. 

W niedzielę odbyło się spotkanie pil- 
karskie pomiędzy KS. „Stłomil” a „Victo- 
rią" (Ostrzeszów), które zakończyło się suk 
cesem gości 4:2, do przerwy (2:1). Po cie- 
kawej i miejscami ostrej grze zwyciężyli 


goście, których zwycięstwo należy przypi- 
pisać wielkiej ofiarności. KS, „Stomil” tym 
wynikiem utrzymuje się nadal na czele ta- 
beli kl. B przed KS. Czarni. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Balcer 2, Biegański 1, 
Pilarski 1. 
Ruch prowadzi w tabeli ligowej. 

Po niedzielnych zawodach 0 mistrzo- 
stwo Ligi prowadzenie w tabeli objął Ruch. 


gier pkt. st. br. 
1. Ruch 2 40 1:2 
2. Pogoń 2 40 3:1 
3 A. K. $. 2 m 3:0 
4. Cracovia 2 22 6:4 
5. Warta 2 22 9:6 
6. Warszawianka 2 22 4:4 
7. Wisła 2 232 0:0 
8. Ł. K. S, 2 18 1:4 
9. Śmigły 2 04 26 
10. Połonia 3 2 04 t10 


Rzemiosło i rolnictwo na Targach Poznańskich 


Myliłby się, kto by mniemał, że zwie- 
dzenie Targów Poznańskich których ot- 
warcie nastąpi w następną niedzielę, dn. 
1 maja), leży w interesie tylko kupca 
lub przemysłowca. Obejrzenie targów 
daje korzyści również rolnikowi i rzemie 
ślnikowi. Rolnik znajdzie sporo intere- 
sujących eksponatów nie tylko w dziale 
maszyn i narzędzi rolniczych, ale i w 
dziale przemysłu spożywczego i rolnego. 
Rzemieślnikowi zaś dużo ciekawego ma- 
teriała obserwacyjnego da dział rzemio- 
sla który w roku bieżącym będzie jesz- 


grał Laufer II st. „Iwno” pod j: Koniecznym 
w 1 min. 48 sek., 2. łeb w łeb Festyn i Mar- 
ści z pięściarskich mistrzostw Polski poda- 


cze bogatszy, niż w roku 1937, kiedy to 
uczestniczyło w nim 386 wystawców rze- 
mieślników. Jeśli za główne niedomaga- 
nie rzemiosła poczytuje się brak odpowie 
dniej organizacji zbytu (w tym względzie 
dużo zmieniło się na korzyść w ostatnim 
czasie), to zwiedzenie Targów Pornań- 
skich ułatwi niejednemu rzemieślnikowi 
utorowanie dróg zbytu dla własnej pro- 
dukcji i da mu pokaźny plon nowych 
wskazówek dła przyszłej wytwórczości. 
Przyjazd na Targi jest ułatwiony dzięki 
znacznym ulgom kolejowym, 


FTRWY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Era- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 

EDMUND RYEHTER, Poznań. trzy skla- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2 Filie 
OSTRÓW Wikp. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-48. 
Poleca najtaniej: Farby = Lakiery = Po- 
kosty i wszelkie przybory malarskie, 
Mydła i proszki do prania — Mydła te- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „UBiverfnm” ml, Fr, Re- 
tajczaka 38, i 
Telefon 2749. 4 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. . 
NASZE DETEKTORY 


są nieco droższe od re- 
klamowanych, ale zato 
odbiór jest o 100% gło- 
śniejszy, Zapraszamy 
na demonstrację. 
Tdaszak 1 Walczak 
Poznań, św. Marcin 18. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 

CHIROMANTKA 
grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są- 
dowe. Wpada w trans, Przenika psycho- 

osób, Ostrzega przed niebezpie- 

czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
łajczaka 15 m, 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo, 


Generał Zaruski 
w Pałacu Działyńskich 


Zdobywca nieznanych szlaków 
morskich oraz przełęczy górskich, 
Mariusz Zaruski przybywa do Pozna- 
nia, aby wygłosić na „Czwartku”* w 
Pałacu Działyńskich odczyt o swoich 
„Włóczęgach po morzu i górach”. 
Jako marynarz żeglujący -po mo- 
rzach polarnych (flota rosyjska) i ©- 
ceanach południowych, jako znako- 
mity alpinista, twórca polskiej szko- 
ły taterniczej, wreszcie jako oficer 
Ułanów Legionowych w czasie Wiel- 
kiej Wojny, a później Pierwszy Adiu- 
tant Prezydenta Rzeczypospolitej — 
jest dzisiaj generał Zaruski jeden z 
najpopularniejszych w Polsce posta- 
ci. Ale Zaruski jest prócz tego świet- 
nym prelegentem, toteż jest rzeczą 
niewąpliwą, że na jego odczycie w 
czwartek, dnia 28 bm, o godz. 20 sala 
Pałacu Działyskich wypełni się po 
brzegi, 

Bilety zamawiać już można telefo 
nicznie 24-24. 


—— 


Z ekranu 


„Korsarze” 

Kino Apollo wyświetla jubileuszowy Mim 
(25-ty) reżyserii Cecil B. de Milla. Film 
stanął na poziomie poprzednio realizowa- 
nych, tymbardziej, że jako odtwórcy głów- 
nych ról występują Frederic March oraz 
tak dobrze nam znana Franciszka Gaal. — 
Scenariusz jest oparty na opowieści o zna- 
nym z początku 19 wieku korsarzu kpt. La- 
fitte, który poświęcił swe wysiłki dla spra- 
wy amerykańskiej w walce z Anglikami, 
Rzecz dzieje się w*okolicach Nowego Orlea- 
nu mając za tło urocze zakątki przyrody, 
stosunki obyczajowe oraz wspaniale insce- 
nizawane sceny zbiorowe; uzupełniają treść 
wątek erotyczny, przezabawne sceny Spie- 
wane oraz doskonale zrealizowane typy kor 
sarzy. A 

W nadprogramie reportaż z życia woj- 


sk a, 

bój, „SARATOGA” 

Kinoteatr „Metropolis” wyświetla ame- 
rykański film p. t. „Saratoga”, W roli głó- 
wnej gra zmarła niedawno znana aktorka 
Jean Harlow. Śmierć artystki przerwała 
dokończenie filmu, tak, że musiano zaanga- 
żować do scen końcowych Mary Dees. Ak- 
cja filmu toczy się w świetle hodowców ko- 
ni, dżokejów, boockmacherów itd. Córke 
farmera, która jest narzeczoną milionera 
gra doskonale Jean Harlow, Clark Gable, 
doskonały jako typowy i cyniczny boockma 
cher. Film warto zobaczyć, 


Zapowiedzi ślubne 


Lekarz Tadeusz Jardy i Zofia Grzeszkowia” 
kówna; szofer Ludwik Zielonka i Józefa Rem- 
bowska z Szamotuł; formiarz Jan Skorecki i. 
Władysława Hałupka z Golanic pow, lesz | 
ski; czeladnik fryzjerski Józef Krółik i So. 
mea Staniawska z Odołanowa pow. ostrowsłti; 


błacharz Féliks Wojewoda i Cecylia Gzabdka.. 


pra 


KRONIKA KUJAW 


dy, a reszłę w emmie 137085 zł dopisać do: 
funduszu specjalnego. Nastepnie udzielono |. 


inowrocław 
= święcie die da, Pn pi 0) 
sprawiły ame nMosierdzia 
ł Sekcja Młodzieżowa Komitetu Pom. Bez- 


de zkoln 
ori ab (A opaa Teatrze Zdrojowym, otrzy 
mało święconie 


ę. 
i przemówił również ks. Misiak. Staraniem 
Stow, Pań Miłosierdzia przy parafii św. Jó- 


urządziła rozmaite wspólne 
otezyne funtowy pana 
czek słodyczy i inne awy.. 

— Akcja Katolicka i Inwalidzi Wojsk 
Polskich przeciw 1-majowym obchodom so 
ejalistycznym. Inwalidzi Wojsk Polskich 
zwracają się z prośbą do władz o zakaz 
wszelkich manifestacji w dniu 1 maja, jako 
antypaństwowymi i antykatolickimi, które 
grożą bezpieczeństwu publicznemu, Rów- 
nież zarządy Akcyj Katolickich w Inowro- 
cławiu wchwaliły jednogłośnie rezolucję, 
stwierdzającą, że manifestacje i obchody 1 
majowe wykorzystuje dla swych celów ży- 
do - komuna i że takich spraw nie można 
bezkarnie tolerować. Członkowie Akcji Ka 
tolickiej nie mogą pozwolić na to, by. socjal 
komuniści obchodami 1-majowymi bezkar- 
nie godziła w to, co krwią naszą gotowi je- 
steśmy bronić. Katolicy nie mogą się zgo- 
dzić na manifestacje antykatolickie w na- 
szej Ojczyźnie. Rezolucja prosi dalej wła- 
dze miarodajne, by zechciały pójść po my- 
sti 90 proc. ludności miasta Inowrocławia, 
zakazując obchodów 1-majowych, oraz by. 
nie zmuszały katolików i członków Akcji 
Katolickiej w myśl ślubowania do czynnego 
wystąpienia przeciwko jawnogrzesznikom! 

— Z wy terminatorskiej. W szkole 
ćw. Wojciecha została otwarta wystawa ter 
minatorska. Otwarcia dokonał w obecno- 
ści przedstawicieli rzemiosła prezydent 
miasta p. Jankowski, wygłaszając okolicz- 
nościowe przemówienie. Poza tym prze- 
mówili kierownik achpiy diane p. 
Bażowski i radca p. K. Lewandowski. Wy- 
stawa mieściła się w dwóch salach obejmu- 
jąc efektowne i doskonale wykonane eks- 
ponaty z rozmaitych dziedzin rzemiosła o- 
raz rysunki techniczne. 

— Statystyka. W Urzędzie Stanu Cywil 
nego w tut. mieście za ub. kwartał zareje- 
strowano: urodzeń 26, w tym 12 chłopców. 
i 14 dziewcząt, zgonów 20, płci męskiej 9, 
żeńskiej 11, oraz 12 ślubów. — Trzemesz- 
no - Wieś urodzeń 34, chłopców 20 i dziew- 
cząt 14, zgonów 32, płci męskiej 13, żeń- 
skiej 14i 17 ślubów. Dwie zmarłe osoby 0- 
rągły wiek po 88 lat, a jedno dziecko żyło 


Są wę 
zaledwie dwie minaty. 
NMogiimo 

— Z zebrania MI Spółdzielczej w 
Włogiinie. W sali hotełu Monopoł odbyło się 
roczne wame zebramie Mteczarni Spółdzie!- 


w Mogilnie z udziałem 73 członków i 
12 gości. Zebranie sipi prens Rady Nad- 
zorczej p. Hermann elm, Sprawozda+ 


i fabrycznych wy- 
nosi 44.390 uł, RER techniczne, 
zasaryneria id. sł. Po sprawonda- 


po zysku w stmie 2321,45 zł 7 proe dywiden 


zarządowi i Radzie nadzorczej pokwitowa- 
nia, Nowy zarząd tworzą pp.: Hinsch, Ziem- 
ke i Bartz. Radę nadzorczą pp. Hermann, 
Frezer i m, Kierownictwo spółdzielni spo- 
czywa w rękach dopiero 26 lat liczącego F. 
Wilkego, który pewien siebie i w tak krót- 
kim czasie 3 lat fachową pracą potrafił wy- 
jednać przedsiębiorstwa pełne zaufanie i 
szacunek, 


Šmigiet 


— Ś, p Ludwik Nowak r Bruszczewa, 
rolnik, weteran wojny francusko - niemiec- 
kiej 1870/71 zmarł dnia 22 bm. przeżywszy 
lat 92 i był najstarszym parafianinem śmi- 
gielskim. Zmarły był współzałożycielem 
Banku Ludowego i Kółka Rolniczego w Śmi 


— Ślub. W dniu % bm. pobłogosławio- 
ny zostanie związek małżeński między Wik 


: | glu. 


| toria Peleciówna, długoletnią zasłużoną na- 


czelmiczką K. S. M. ż. w p. Józefem Małee- 
kim, urzędnikiem kolej z Poznania. 

— Wystawę prac terminatorskich zorga- 
nizowała tutejsza Publiczna Szkoła Do- 
kształcająca w dniu 18 i 19 hm. 

— Za enie zbrodni lubońskiej. 
W Śmiglu przed sądem okręgowym z Lesz- 
na na sesji wyjazdowej toczyła się rozpra- 
wa karna przeciwko Walentemu Sołtysiako 
wi z Popowa Starego. oskarżonemu © po- 
chwalanie zbrodni lubońskiej, popełnionej 
na śp. ks. prob, Streichu. Akt oskarżenia 
zarzucał Sołtysiakowi, że w dniu 4 marca 
br. wyraził się publicznie w Śmiglu, że „ten 


a RÓ O, 


komunista dobrze zrobił, on wie, co robił”. 
Oskarżony do winy się nie przyznał, Świad- 
kowie jednak potwierdzili tezy oskarżenia, 
to też sad skazał Sołtysiaka na 10 miesięcy 
więzienia bez. zawieszenia. 

— Przedstawienie: W dnim 24 bm. tut. 
Tow. Miłośników Scemy komedię 
pt. „Małżeństwo Lolt* w 3 aktach H. Zbierz 
chowskiego. 

— Znieważenie Narodu Polskiego dopu- 
ścił się członek Jungdeutsche Partei Gustav 
Hoffmann ze Śmigla. 

— Ze . W dniu 24 bm. odbył się 
mecz piłkarski związkowy między K. S. „Po 
goń” Śmigiel — K. S. „Blask” Poznań z 
wynikiem 3:1 (1:1) ma korzyść „Blasku”, 

— Dzień Sportowy urządza tut. K. S, „Po 
goń” w dniu 3 maja br. 

— Aresztowanie. Za zniewagę Ojca św. 
aresztowano w Śmiglu Adama Wojciechow- 
skiego a Ottona Meissnera ze Śmigla za 
znieważenie Narodu Polskiego. 


Straszna zbrodnia oszalałej kobiety 


Wieś Lipie, pod Kaliszem, była 


widownią strasznej tragedii. 
38-letnia 


Antonina Nazdreczew, 


zdradzająca od pewnego czasu obja- 


wy choroby umysłowej, w napadzie 


szału zamordowała. w nocy uderze- 
miem Siekiery swego męża 36-letnie- 
go Grzegorza, po czym rozbiła głowę 
swego 1-rocznego rynka, zabijając go 


na. miejscu. 
Z kolei morderczyni 


podniecona 


7 tog Ady 
-h w” 


18,10 Orkie- 
18,35 Audycja 


ka. 


18,00 Wiadomości sportowe. 
stra Alberta Sandlera (płyty). 

dla wsi. 19,00 „Tajemnica * — opowiadanie Ja- 
na Żyznowskiego (z teki pośmiertnej) — recy- 


|tacja prozy. 19,20 Pieśni w wykonaniu Ceza- 
rego Kowalskiego (baryton). 19,35 O nadmiarze 
energii — mówić będzie prof. Tadeusz Kotar- 
biński, 19,50 Pogadanka aktualna, 20,00 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 20,45 Dziennik wieczor- 
ny, 20.55 Pogadanka aktualna. 21,00 Koncert 
chopinowski w wykonaniu Józefa Śmidowicza. 
21,45 „100-lecie Tygodnika Literackiego" — au- 
dycja literacka w opracowaniu dr. Zenona Ko- 
sidowskiego. Recytacja: T. Koronkiewiczówna 
i Jan Mrożewski. 22,00 „Konkurs chórów regio. 
nalnych” (III audycja). Udział biorą chóry z Ka 
towic, Poznania i Wilna. 22,35 Muzyka lekka 
(płyty). 22,50 Ostatnie wiadomości dziennika 


wieczornego. Przegląd prasy i Komunikat me- - 


teorologiczny. 

Poznań. 11,40 Dyrygenci niemieccy z Ber- 
lińskiej Filharmonii. Płyty. 13,00 Życie kul- 
turalne i społeczne Poznania. 13,05 Skrzynkę 
rolniczą omówi inż. Dominik Starzeński. 13,15 
Ze starych i nowych operetek. Płyty. 14,05 Prze 
gląd giełdowy. 14,15 Muzyka symfoniczna z 
udziałem słynnych solistów. Płyty. 18,10 Wia- 


widokiem krwi, poczęła sobie zada-| domości sportowe lokalne. 18,15 Program na 


wać ciosy tym samym toporkiem w 


głowę. Silnie krwawiąc, Nazdrecze- 
wowa wybiegła następnie z mieszka- 
nia i rzuciła się do pobliskiego stawu, 
gdzie pod wpływem zimnej wody o- 
przytomniała i uspokoiła się nieco. 

Morderczyni udała się do swej 
matki, mieszkającej w tej samej wsi, 
gdzie aresztowała ją policja, zaalar- 
mowana w międzyczasie, 


Policjant skazany na 7 mies. więzienia 


+. Inowrocław, 26, 4. 

Przed sądem okręgowym w Bydgosz- 
czy na sesji wyjazdowej w Inowrocławiu 
toczył się proces przeciw posterunkowe- 
mu Michałowi Popielnickiemu o naduży- 
cie swej władzy. 

Mianowicie posterumkowy ów, wysła- 
ny przez komendanta posterunku w Ra- 
dojewicach pow. Inowrocław na patrol, 
nie tylko nie wypełnił rozkazu służbowe- 
go, lecz co więcej skorzystał z zaprosze- 
nia Niemca Wefla. który uraczył go tę- 


w nocy i cała libacja trwała do 4 rano. 
W tym czasie podchmielony posterunko- 
wy wszczął awanturę ze służącym Niem- 
cem niej, Rellem, uderzając go kilkakrot 
nie kolbą karabimu w głowę i znęcając 
się następnie nad rannym. 

Sąd biorąc pod uwagę, że Popielnic- 
ki występkiem swoim naruszył nie tylko 
interes prywatny leez także publiczny, 
podrywając autorytet i zaufanie do poli- 
cji w społeczeństwie, skazał go na 7 mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem wykona- 


gim winem porzeczkowym. Działo się to lnia kary na lat 3. 


Rak 
— Odznaczony Modalem Niepodległości. 


Toruniu, Gdyni i Gdańsku, gdzie harcer- 

stwo polskie zadokumentowało publicznym 

wystąpieniem dobre wyszkolenie. I 
— Święto pułkowe. W Bydgoszczy odby 


Julian Tritt z Buku został odznaczony Me- | fo sięruroczyste święto pułkowe jednego z 


dalem Niepodległości. 


miejscowych pułków. W ramach tego świę- 


— Z walnych zebrań, Dnia % bm. odby- | ta nadana została specjalna audycja żołnier 
ło się walne zebranie Cechu Krawieckiego |ska przez radio pomorskie. 


na okręg b. powiatn grodziskiego na sali 
Boniowej w Omałenicy. 


— 


Bydgoszcz 


— święto patrona harcerzy. Na całym 
Pomorzu w ub, niedzielę odbyły się uroczy- 
ste obchody wśród harcerstwa z okazji dnia 

harcerstwa 


patrona św. Jerzego. Uroczy- 
stości te najokamalej wypadły w Bydgoszczy 


Kronika zbąszyńska 


— Osobiste, Swego czasu donosdliómy, 
že nauczycie! p. Stachowiak me Zbąszynia 
przeniesiony został do Holandi. . Władze 
szkolne na opróżnione miejsce przeniosły 
p. Kowalskiego Alfonsa, 
rocina. 


państwowe przyznały uczestnikom uroczy- 


e. Każde dziecko otrzy- 
kiełbasy, jeden struced i 3 
poświęci 


zi 


nauczycieła z Ja- |: 
— Dia udających sie do Gniezna, Koleje | tu 


——— 


Gdynia 


— Utworzenie delegatury Państwowego 
Instytutu Eksportowego w Gdyni, Na mo- 
cy decyzji Pana Ministra Przemysłu i Han- 
dlu została powołana Delegatura Państwo- 
wego Instytutu Eksportowego w Gdyni, któ 
ra będzie miała za zadanie m. in. czuwanie 
nad sprawnością obsługi eksportu, Delega- 
tura P. I. E. będzie współdziałała w zakre- 
sie swojej właściwości z zaintersowanymi 
urzędami i instytucjami na terenie Gdyni. 
Biawo Delgatury mieścić się będzie w wol- 
nym obszarze celnym portu gdyńskiego, 
gmach Urzędu Morskiego. Biuro rozpocz- 
nie działalność z dniem 1 maja rb. 


SAS ZE 


mee 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKL 
Środa, dnia 27 kwietnia 1938 r, 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
1,0 Dzien- 
8,00 Audy- 


jutro. 18,20 Wierszyki i piosenki dla dzieci, 
18,30 Muzyka rozrywkowa (płyty). 18,50 „Czwar 
tek literacko - artystyczny w Pałacu Działyń- 
skich”, 22,00 Muzyka ludu wielkopolskiego. 
20,15 „Trzy rozmowy” — słuchowisko literackie 
Andrzeja Szczerby”. 22,35 Na swojską nutę. 
Płyty. 23,00 Muzyka taneczna. Płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


19,30 Brno. „Faust“ — opera. 19,30 Buda- 
peszt. „Himfy” — opera. 19,35 Radio Roma- 
nia; „Złoto Renu” — opera. 19,45 Sofia, „Nor- 
ma” — opera. 20,00 Sztokholm. „Requiem Nie 
mieckie"” — Brahmsa. 20,00 Sztutgart. „Rigo- 
letto" — opera. 20,30 Radio Paris. Francja w 
pieśni”. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, dnia 25. 4. 1938 
Standarty; 1) żyto 706 gł. 2) pezenica 737 gA 


3) owies I 480 l. owies IT 450 gl 
Jęczmień a) 638—650 g/l. `b) 673—678 gł. 
) 700—717 gl. 
CENY 
trausskcyjne :—orjentacyjne 


Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 


ładunki dostawa bieżąca, za 100 ka. 
Bwocieć PEDE > p P. — 24,75 25,25 
Żyto zdatne do przemiała 19,25 19,50 
Jęczmień browarowy > — 
Jęczmień 700 — 717 gł. 17.75 18.00 
Jęczmień „. 67376 ss 1700 17,50 
Jęczmień 638—650 gl 16,75 17,00 
Owies 17.50 18,00 
= standartowy no pk 
Mąka psz.g.l 0-30 proc. wye. 43,5 j 
Ang e 050 „ w» — 4050 41,50 
« wa lAO5u » — 3750 38.50 
„ = „I 30-65 " m NE 38,00 34,08 
Mąka żytn. gat. I 0- =- 29,50 30,50 
Mąka żytnia 0.55 28,00 29,00 
Otręby pszenne, grube . — 15,50 16,00 
” srednie — 13,50 14,50 
„żytnie przemiału standartow, — 12,75 13,75 
Otręby jęczmienne — 13,00 14,00 
Groch Viktoria — 22,00 24,50 
„  Folgera — UB sz 
Łabin żółty sm , 
„ Niebieski — 18,50 14,60 
Wyka latowa je 
Peluszka — 24.00 25,00 
Mak niebieski ox 
angielski Z 80 7% 
i — 
Seradela ot 2,— 33,00 
Raepik osimy je A jr 
Siemię lniane — 52:08 
Makuch lniany w teflsch — <0.50 21,50 
„ rzepakowy » = 16,00 17,00 
„ Sioneczn, w talt: 42-4300 — 17,50 18,50 
Śrut Soja ~ 22,75 23,75 
Słoma pszenna luzem -= 
> -+ prasowana — 4,90 545 
„ żytnia luzem z 476 50 
„ Żytnia prasowana = 550 525 
„ owsiana luzem — 480 5 
„ Owsianna prasowana — 530 5 
„ jęczmienna luzem — 
„ jęczmienna prasowama — 
Siano zwykłe luzem — 140 760 
zwykłe pras, — 136 825 
. nadnoteckie <e 8,30 3.20 
nadnoteckie = 9,20 9,70 


Ogólny obrót 2681 ton, w tym pszeniea 
4% tom, tendencja ożywiona; żyto %85 ton, 


tek, dnia 28 bm. zebranie organizacyjne w 


darcze, 15,45 „Admirał Ryszard Byrd" poga- 
danka Wacława Frenkla dla dzieci starszych. 
16,00 Skrzynka językowa. 16,15 „Czy jest ko- 
mizm w muzyce" — audycja muzyczna z objaś- 
nieniami, 16,50 Pogadanka aktualna, 17,00 
„Kaniów i Bobrujsk” — odczyt, 17,15 Recital 


świetlicy KPW na dworcu głównym o godz. skrzypcowy Wacława Miemczyka — pogadan- 


ka probosza dr ' i8-4aj, 


tendencja spokojna; jęczmień 290 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 70 ton, tendencja 


spokojna; przetwory młynarskie 481 ton,- 


tendencja spokojna; nasiona 61 ton, tendem 
cja spokojna; pastewne i inne 214 ton, tem- 
dencja spokojna, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 


powraca: w ciemną i burzliwą noc na 
zamek. Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, że w zamku czeka go tej 
nozy śmierć, Wśród penen nocy zja- 
wia się przybysz, który w walce na sza- 
ble morduje sędziwego kasztelana. Osta 
tnie tchnienie wydaie on w obecności 
‘Sassy — ślepej niewolnicy. Sassa odnaj- 
„duje obu synów kasztelana Jana i Mar- 
ka bawiących w Turcji, w obozie cy- 
gańskim w towarzystwie dwu ag paiet 
cyganek. Synowie powracają do Krako- 
"wa i na grobie ojca, przysięgają zemstę 
mordercy, domyślając się, że pochodzi 
on z możnego, rywalizującego rodu. Ru- 
szywszy w drogę Jan Sobieski zamiesz- 
"i ża zamku wojewody Wassalskieśo, 
którego piękna żona widząc w Janie So- 
bieskim człowieka, który wedłuś prze- 
powiedni powinien zostać królem, pla- 
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
świata. Morderczy strzał na polowaniu 
rani jednax Sasse. Niewolnica uświada- 
mia Jana Sobieskiego, że znajduje się 
na zamku: swego największego wroga, 
mordercy ojca. Oczarowany pięknością 
wojewodziny Jagiellony, Sobieski nie 
daje wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
którą darowuje pani Wassalskiej i rusza 

w dalszą drogę. 

27) 

— Gdybym był królem, piłbym 
codzień wino! — zawołał — hejsa!... 
Toby było wesołe życie! Miej się na 
baczności, panie królu! Jest tam za 
wielką rzeką sześć tysięcy nieprzy- 
jaciela! A, 

— Nie wiadomo, czy ten człowiek 
mówi prawdę, czy plecie w obłąka- 
niu — rzekł do siebie Michał — wy- 
gląda bardzo nieprzyjemnie! 

— Widzicie? widzicie? — zawołał 
czerwony Sarafan, zgiąwszy się na- 
gle i wskazując w róg pokoju — skra 
da. się tu do mnie! To jest moja mat- 
ka! Szuka mnie! Jest noc! Przycho- 
dzi mnie zabrać! Cicho! Niech mnie 
nie spostrzeże! Ma w ręku chustkę! 
Porwała mnie... zawija mnie w chust- 
kę... wynosi.. niesie mnie do rzeki, 
gdzie trzcina i sitowie... rzuca mnie... 
rzuca mnie do wody !.., 

Król wzdrygnął się. Czerwony Sa- 
rafan poruszał rękami jak tonacy, 
który chce się ratować. 

„Nagle uspokoił się i zaczął się 
wsłuchiwać. 

_ — Teraz idą.. wyciągną mnie... 
he! he! bpdź spokojny Sarafanie! Wy 
ciągną cię!.., 

I znowu dał się słyszeć śmiech 
przeraźliwy, którego odgłos doszedł 
po przedpokoju. r 
„ ¿Drzwi otworzono po cichy i ostro- 
znie. 

Kilku służących ukazało się na 
progu. 

- Czerwony Sarafan stał przez chwi- 
lę nieporuszony, następnie wskazał 
na nich: 

— To są słudzy mojego ojca! — 
zawołał nagle, prostując się — tutaj! 
do mnie! Dlaczego dajecie mi wołać 
tak długo? Chce wina! 

— Dajcie temu nieszczęśliwemu 
wina i wyprowadźcie czerwonego 
Sarafana! 

.— Nie dotykajcie mnie swymi 
czerwonymi rękami, nicponie i opoje! 
— wołał czerwony Sarafan — czy nie 
widzicie, kto jestem? Miejcie uszano- 
wanie dla wielkiego księcia, psy jed- 
ne! Wina tu! Czego stoicie i gapicie 
sę na mnie! f 

Oczy czerwonego Sarafana błys- 
nęły, stanął w postawie dumnej i roz- 
kazującej. 

Nagle wybuchnął głośnym śmie- 
chem i pochyliwszy się znowu, 
tańczyć dokoła pokoju, wyciągając 
ręce przed siebie. 

Wtem wszedł służący z wielkim, 
puharem napełnionym winem, 

Czerwony Sarafan przyskoczył do 


niego, wziął puhar i wychylił jednym 
tchem. é. 


Trunek smakował mu. Śmiał się 
zadowolony, tańczył i skakał jeszcze 
kilka razy dokoła pokoju i w takich 
poskokach wybiegł na korytarz, gdzie 
służący zebrali się koło niego i pa- 
trzyli nań ciekawie. 

Powoli ucichł odgłos jego śmie- 
chu. Czerwony Sarafan w poskokach 


opuścił zamek i zniknął w ciemnych 
ulicach Warszawy. 

— Nikt nie wie, skąd on się bierze 
— rozumowali służący — a przynosi 
z sobą nieszczęście i rozlew krwi 
wszędzie, gdzie się ukaże! I w zamku 
czegoś spodziewać się trzeba, bo czer- 
wony Sarafan tu tańczył! 


XXIV. 


W sidłach namiętności 


W sidłach namiętności. 

, — Powątpiewałam o twej potędze 
i o twojej sztuce, kapłanie — rzekła 
dumnie Jagiellona do Allaraby, znaj- 
dując się z nim w jego namiocie — 
słowa twoje nie sprawdziły się! Po- 
wiedziałeś mi, że Jan Sobieski znaj- 
duje się już w moich rękach, że sam 
się zgubi swoją miłością... Było to 
fałszywe proroctwo, kapłanie! 

: — Wiem, co się stało, dostojna pa- 
ni, wiem co cię do mnie sprowadza, 
Jagiellono Wassalska — odpowie- 
dział Allaraba, którego chytra i na- 
miętnościami zorana twarz świadczy- 
ła, że chętnie przyjmował odwiedzi- 
ny pięknej wdowy po wojewodzie, a 
jeszcze chętniej pociagnałby ją w 
swoje objęcia. — To, co mi chcesz po- 
wiedzieć, jest mi wiadome! Ja to sam 
wpłynąłem na Jana Zamojskiego, a- 
żeby nie podnosił ręki na tego, któ- 
rego nienawidzisz! 

— Dla czego to uczyniłeś? 

— Bo Jan Sobieski byłby zabił w 
pojedynku sądziwego Jana Zamoj- 
skiego. 

— I tym sposobem dopiałby swe- 
go celu! Słusznie postąpiłeś, kapła- 
nie! Przychodzę jednak do ciebie, a- 
byś tego, którego nienawidzę oddał w 
moje ręce. 

— To się stać musi, Jagiellono 
Wassalska! Dam ci w ręce moc, któ- 
ra cię doprowadzi do twego celu! 
Moc, której wszyscy będą ci zazdro- 
ścili! Chodź do drugiego namiotu, tam 
otrzymasz środek, który nietylko u- 
czyni cię panią Jana Sobieskiego, a- 
le nawet królową, jeżeli twa ambicja 
sięga tak wysoko! 

Marmurowo blada twarz Jagello- 
ny drgnęła odblaskiem triumfu. 

— Królową? — zapytała. 

— Dlaczegóż droga do tronu nie 
ma ci być otwartą, jeżeli tego prag- 
niesz — mówił Allaraba dalej — a 
gdy zasiędziesz na tronie, dopomogę 
ci swoją radą, ażebyś się stała naj- 
potężniejszą, władczynią! 

_ — Jakiż to środek, który mi ma 
otworzyć drogę do tronu, a zemstę 
moją nad Janem Sobieskim zadowol- 
nić — zapytała Jagiellona. 

— Urodziłaś się na królową! Spoj- 
rzyj w zwierciadło, zapytaj go! Nie 
wątpij o tym, że nowy. król polski 
pojmie cię za małżonkę, jeżeli pój- 
dziesz za moją radą! Chodź do dru- 
giego namiotu! Tam dowiesz się re- 
szty. 

Timur ukazał się z pochodnią. 

Uwięziona -niewolnicą siedziała 
tuż przy cieńkiej ścianie, oddzielają- 
cej ten pokój od sąsiedniego. 

Nagle doszedł do niej odgłos kro- 
ków i głosów. 

Sassa słuchała nieporuszona, pod- 
czas gdy dwie cyganki szeptały z s0- 
bą i śmiały się. | 

Głosy rozmawiających - obok do- 
chodziły wyraźnie do podsłuchują- 
cej... Nie myliła się! Był to głos Ja- 
giellony! Rozmawiała z indyjskim 
kapłanem. 

Sassa słyszała doskonale każde 
słowo. Tłumiąc dech w sobie przytu- 
lała się do ściany. 

— Poszłam za tobą, Kapłanie! Nie 
dotykaj mnie! — mówiła właśnie Ja- 


być blisko ciebie! 

Allaraba ciś szepnął. 

— Nie chcę nic od ciebie, oprócz 
środka, o którym mówiłeś kapłanie! 
Opłacę go za wagę złota — odpowie- 
działa Jagiellona. 

— Złoto twoje nie nęci mnie, ale 
wiem, że mnie i później będziesz po- 
trzebowała i szukała! Jeden jest tyl- 
ko środek zwyciężenia i ujarzmienia 
mężczyzn — rzekł Allaraba stłumio- 
nym głosem — jeden tylko środek 
zdobycia nad nimi nieograniczonej 
władzy! Siłą, o której mówią, tym 
nigdy niewyczerpanym środkiem jest 
miłość! 

— Sądzisz, że Jana Sobieskiego 
można pokonać za pomocą miłości? 
— zapytała Jagiellona. 

— Nie mówię o miłości dla Marii 
Zamojskiej! Musi się on od niej od- 
wrócić! Musi, upojony miłością, przed 
tobą paść na kolana! Będzie patrzył 
na ciebie i w oczach twoich będzie 
szukał spełnienia wszystkich swych 
życzeń! Wówczas będziesz go miała 
w swojej mocy, wówczas nogę na kark 
jego postawisz, wówczas się pom- 
ścisz!... | 

— Tak, kapłanie, tak! — zawoła- 
ła Jagiellona w zachwyceniu — jeżeli 
możesz zapewnić mi ten triumf, jeże- 
li możesz zagasić jego miłość dla Ma- 
rii Zamojskiej i miłość dla mnie w 
nim rozniecić, wówczas uznam wiel- 
kość twojej potęgi i poddam się two- 
jej woli we wszystkim. 

— Nietylko oddam w twoje ręce 
dzielnego, po. najwyższe zaszczyty 
sięgającego Jana Sobieskiego — mó- 
wił Allaraba — oddam w moc twoją 
każdego, kogo zapragniesz widzieć u 
stóp swoich! 

— Nawet młodego króła Michała? 
— zapytała Jagiellona, upojona świe- 
tnymi planami, które się roiły w jej 
umyśle. i 

— Nawet Króla, dumna, ambitna 
kobieto! 

— A twój warunek, Kapłanie? 

— Jest łatwy! Nie żądam twych 
pieniędzy, Jagiellong Wassalska, nie 
żądam hojnej zapłaty! Jeżeli ci się u- 
da środkami. które ci wręczę, zmusić 
króla do miłości i przyozdobić się 
koroną, jeżeli ci się uda doprowadzić 
do tego, że Jan Sobieski będzie klę- 
czał przed tobą, to powróć do Allara- 
by, a on jeszcze większą potęgę złoży 
w twe ręce! 

— Jest to warunek, który warto 
przyjąć kapłanie! 

Ślepa niewolnica drgnęła... Jagiel- 
lona miała otrzymać środek zmusze- 
nia Jana Sobieskiego do miłości! Miał 
on się odwrócić'od pięknej Marii, a 
niezwalczona potęga zmusić go mia- 
ła do pokochania Jagiellony! 

Kusząca myśl powstała mimowo!- 
nie w duszy ślepej niewolnicy... gdy- 
by posiadała ten środek, mogłaby za 
jego pomocą zmusić Sobieskiego, a- 
żeby ją pokochał. Wtenczas zapom- 


niałby piękną Marię, a zakochałby, 


się w Sassie. 

Myśl ta przejęła duszę podsłuchu- 
jacej niewypowiedziańą rozkoszą. 
Kochała ona Sobieskiego niedającą 


Był to obraz tak ponętny dla Sas- 
sy, że natychmiast powzięła posta- 
nowienie, bądź co bądź dostać ten 
środek, jak tylko Allaraba dostarczy 
go żonie wojewody. Musiała go do- 
stać, chociaż nie była wolną! Musia- 
ła zostać wolną, ażeby przyjść do po- 
siadania takiego środka! 

— Weź tę butelkę — dał się sły- 
szeć głos Allaraby — zawiera ona 
płyn bezbarwny. Połowa jego wystar- 
czy, ażeby w jednym mężczyźnie 
wzniecić gorącą. miłość dla tej kobie* 
ty, która mu ten napój przymiesza 
do wina. Gdyby opór jego był tak 
wielki, że nie mógłby uczuć miłości, 
wtedy umrze! 

— Zgadzam się na jedno i na dru- 
gie! Daj mi butelkę z napojem! 

— Gdy powrócisz do zamku, Ja- 
giellona Wassalska, mówił Allaraba 
dalej — wtedy spełnij przede wszyst- 
kim następne moje zlecenia: przelij 
płyn do innego naczynia i miszcz 
butelkę. Płyn ten, wyglądający przej- 
rzysto jak woda, może stać w naczy= 
niu dopóki go nie podzielisz i nie u- 
żyjesz, 

— Rozumiem, kapłanie! Nie chcesz 
się niczym zdradzić, że się przyczy” 
niłeś do tego! — odpowiedziała Ja- 
giellona. 

— Przysiąż mi, że wykonasz moje 
zlecenie, ze zniszczysz butelkę! 

— Przysięgam! 

-= — O naszej tajemnicy nikt wie- 
dzieć nie powinien! Plany twoje się- 
gają wysoko, nie zdradzaj się z ni- 
czym! Tylko ten kto umie milczeć i 
działać z żelazną wytrwałością, ©- 
siągnąć może cel wysoki! 

Jagiellona wzięła z rąk jego szcze- 
gólnego kształtu butelkę. 

— Nie będziesz długo czekała na 
skutek, dumna kobieto, mówił Alla- 
raba dalej — bądź ostrożną i odważ- 
ną! Gdy wlejesz napój do wina, tem, 
co je wypije, ma tylko wybór pomię- 
dzy kochaniem cię a śmiercią! A to 
dostateczne dla twej ambicji, wiem o 
tym! Gdy tu przybędziesz, opowiesz 
mi o skutku, a następnie powitam cię 
polską królowa! 

Jagiellona ukryła flaszeczkę z ma- 
pojem miłosnym w fałdach swego 
gorsetu. 

_— Do widzenia, kapłanie! — rze- 
kła jeszcze, 

, — Gdy powrócisz do mnie, odsło* 
nię ci mą, jeszcze większą tajemnicę, 
która zwiększy jeszcze twoją, potęgę, 
bo jeżeli taka kobieta godną jest wła- 
dzy, to ty, dumna Jagiellono Wassał- 
ska, wdowo po wielkim wojewodzie! 

— Do widzenia, kapłanie! 

Allaraba odprowadził Jagiellonę 
aż do wyjścia z namiotu, Tu oczeki- 
wał na nią Timur z pochodnią i za- 
prowadził ją do jej konia, który był 
przywiązany w bliskości, 

Gdy kapłan indysjki pozostał sam 
w namiocie i popatrzył przez chwilę 
za dumną, przed niczym nie cofającą. 
się kobietą, przebiegł wyraz szatań- 
skiego zawodolenia po jego czarno 
brodej, nieprzyjemnej twarzy. 

— Nie zawiodłem się na tobie — 
szepnął triumfująco, twoja mściwość 
i ambicja oddają cię:w nasze ręce! 
Będziesz zadowolonym z twego sługi, 
wielki wezyrze! Przez tę kobietę Pol- 
ska wpadnie w twoje ręce!... — po- 


wtórzył z szyderczym uśmiechem —: 


napozór, tak! Ale potężny: wezyrze, 
nie zapomnij, że sługa czasem sta, 

się panem! Allaraba, który jest two- 
im narzędziem, czeka tylko chwili, w 
której ty zaczniesz do niego należeć 
ciałem i duszą! Kara Mustafa, wielki 
wezyr, syn Spahisa, nieubłagany f o- 
krutny wróg chrześcijan, jest mądry, 
lecz Allaraba zdoła wyprowadzić go 


się wyrazić miłością, dążyła za nim| w pole! 


wszędzie, a teraz miała poznać śro- 


lona dumnie i groźnie — nie chcę! dek wzbudzenia w nim wzajemności 
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Wtorek 26 Marcelego 
Sroda 27 Piotra, Teofila 
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kwietnia 


Wtorek godzina 10 rano, Ciśnienie at- 
mosferyczne Średnie 760 mm. Temperatu- 
ra powietrza w ub. dobie najwyższa +6 st. 
C., najniższa +1,5 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiéjszym 
wynosi 87 cm, Temperatura wody -+5,7 st. 


Nocne dyżury aptek i 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im, dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa: apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
87; apt. przy Grobli, W. Garbary 41. 

-— Jeżyce: Apt. pod Gwiazdą, ul. Kra- 
szewskiego 12. Łazarz: Apt. św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną. Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt. przy ul. Dębiń- 
12 Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


hak A afro i 
Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


KZ 
Z miasta 

— Piękny jubileusz. W dniu 30. bm. 
przypada. 25-lecie istnienia składu kolonial- 
nego p. Wandy Woźniak przy ul. Strumy= 
kowej 6 P. Woźniak, która posiada również 
agenturę „Nowego Kuriera”, życzymy. dal- 
szego pomyślnego rozwoju jej przedsiębior- 
stwa. 

— Związek Polski przeciw Obchodom 
pierwszomajowym. Na posiedzeniu zarzą- 
du koła poznańskiego Związku. Polskiego 
powzięto uchwałę, że Związek uważa obcho- 
dy pierwszomajowe unządzane przez orga- 
nizacje socjalistyczne za sprzeczne-z żywot- 
nymi interesami Narodu i Państwa. 

— Wycieczka lekarska do Budapesztu. 
Dnia 19. 6. br. wyjeżdża wycieczka lekarska 
na 7-dniowy pobyt do Budapesztu, organi- 
zowana przez Związek Lekarzy Informaeyj 
udzieła okręg wielkopolski Związku Leka- 
rzy, Poznań, Skarbowa 9. 

— Trzy pociągi popularne na uroczysto- 
ści świętowojciechowe do Gniezna, Tego- 
roczne uroczystości ku czci św. Wojciecha 
w Gnieźnie zapowiadają się wspanialej niż 
w latach ubiegłych. Toteż, aby umożliwić 
jak najszerszym rzeszom pątników udział 
w uczczeniu Wielkiego Męczennika wyTru- 
szą z Poznania trzy popularne pociągi piel- 
grzymkowe do Gniezna o godz. 6.55, 7.15 i 8 
rano. Już dziś należy zaopatrzyć się w bi- 
let w Archidiecezjalmym Instytucie Akcji 
Katolickiej — Al. Marcinkowskiego 22 oraz 
w biurach parafialnych. 

— „Organizacja Ubezpieczeń społecznych” 
Zrzeszenie Aplikantów Adwokackich, Nota- 
rialnych, Sądowych 4 Administracyjnych 
organizują w środę, diria 27 bm. o godz. 20 
w salce Klubu Urzędniczego przy ul. Fredry 
12 referat Zb. Olszewskiego n. t. „Organiza- 
cja ubezpieczeń społecznych”. 

— „Zasady polonizacji życia gospodarcze- 
go”. Pod tym tytułem wygłosi referat mgr 
Fdward Kwieciński na zebraniu Związku 
Ekonomistów, we wtorek, dnia 26 bm. o g. 
20 w sali posiedzeń Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej przy ulicy Mickiewicza 31. Wstęp 
wolny. 

— Wygaśnięcie świerzbu koni Zarząd 
Miejski komunikuje, że w zagrodzie p. .Jó- 
zefa Jagielskiego przy ulicy Cisowej 16 w 
Poznaniu uznano świerzb koni za wygasły. 

— Wykłady kolonialne, Wczoraj odbył 
się pierwszy z cyklu wykładów kolonial- 
nych, onganizowanych przez Ligę Morską i 
Kolonialną p. t. „Typy gospodarki kolonial- 
nej” wygłosi prof. dr Czekalski. W dniu 
dzisiejszym w sali 100 W. S H odbędzie się 
następny wykład prof. dr Morzyckiego pt.: 
„Klimat i aklimatyzacja w krajach tropi- 
kalnych” 


Z życia organizacy| 


— święconka w Związku Powstańców 
Wlkp. Koło im. ppłk. Ign. Mielżyńskiego 
Zw. Powstańców Wlkp, unządziło w lokalu 
powst, Żurkiewicza, przy ul Masztalarskiej 
2 w dniu 16 bm. święcone dla swych hezro- 
botnych członków. Uroczystość zagaił pre- 
zes Łysiak Ignacy. Po krótkim przemówie- 
niu podzielono się jajkiem święconym, po 
czym nastąpiło obdarowanie artykułami ży- 
wnościowymi i drobnym zasiłkiem pienięż- 
nym 18 najbiedniejszych powstańców Z 
Wwydatną pomocą w urządzeniu święconego 
pospieszyły firmy: Fr. Łączkowski, ul. Św. 
Marcin 27 i Marian Włodarczak. właściciel 
firmy „Emka”, ul, Wrocławska 30. W imie- 
niu obdarowanych szanownym ofiarodaw- 
com i członkom Koła, którzy pnzyczynilisię 
do „święconego” Zarząd składa serdeczne 
podziękowanie. 

— Tow, Pom. FryzjerSkich w Polsce filia 
Poznań, zwołuje na dzień 27 bm. o godz. 2 
„Wielkie Zebranie Informacyjne" na dużej 


a 


Str. 


Szkolić trzeba nie tylko publiczność, lecz także kierowców 


Poznań, 26. 4. 

W myśl rozporządzenia Wojewo- 
dy Poznańskiego z dniem 25 bm. zo- 
stał zaprowadzony w Poznaniu na 
stałe ruch bezsygnałowy. Rozporzą- 
dzenie to zabrania używać wszelkie- 
go rodzaju sygnałów podczas jazdy 
pojazdów mechanicznych na ulicach. 


dawna wszystkie miasta zachodniej 
Europy, mieszkańcy naszego miasta 
przyjęli z zadowoleniem, Wzmagają- 
cy się w ostatnich czasach ruch na 
ulicach i tym samym hałas doprowa- 
dzał nie tylko przechodniów, ale i 
mieszkańców ruchliwszych ulic do sta 
nu chorobowego. Wrzask klaksonów, 
dzwonki tramwajów itp. znaków o0- 


Inowację tę, którą stosują już od- 


Na 40 wielkich 


manifestacjach 


„Deutsche Vereinigung“ wypowiadało się za jednością 
niemczyzny w Polsce 


Poznań, 26. 4. 
Deutsche Vereinigung urządziła w 
ub. sobotę wieczorem oraz w niedzie- 
lę 40 wielkich manifestacyi w 40 
miejscowościach Wielkopolski i Po- 
morza pod wspólnym hasłem: „W 
Twoim narodzie leży siła“ oraz „ku- 

jemy jedność, wołamy do czynu!“ 
Według informacyj prasy niemiec 
kiej zebrania, które odbyły się wszy- 
stkle w okresie 26 godzin. zgromadzi- 
ły około 25 tysięcy osób. Przemawia- 
ło na nich -25 mówców, którzy omó- 
wili szczegółowo postulaty niemiec- 


kiej mniejszości oraz wnętrznego 1| 


problemy jej życia wewnętrznego i 
stosunku do narodu i państwa pol- 
skiego. Mówcy podkreślali przy tym 


konieczność zjednoczenia niemczyz- 
ny w Polsce, rozbitej dotychczas na 
Ośrod- 
kiem konsolidacyjnym pragnie się 


dwa zwalczające się obozy. 


stać „Deutsche Vereinigung“. 

Jak twierdzi „Deutsche Rund- 
schau“, w manifestacjach „D. V.“ u- 
czestniczyli również członkow. „Jung 
deutsch Partei". 

-„Jungdeutsche Partei“ ze swej 
strony urządza „wielki apel niem- 
czyzny“ w nadchodzącą niedzielę, dn. 


1 maja w cyrku „Olimpia“ w Pozna- 
niu. Już teraz rozwijają „„Młodoriem- 
cy” silną akcję propagandową za nie 
dzielną manifestacją, przy czym du- 
ży nacisk kładą na akcję na terenie 


wsi, (X) 


Poprawa bytu praċowników na terenie Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Poznaniu 


Otrzymaliśmy następujące pismo z pro- 
śbą o zamieszczenie: 

Za Wilnem, staraniem Związku Meta- 
lowców Z. Z. P. i posłów druhów: Pietrza- 
ka i Szymańskiego (Z. Z. P.) — nastąpiła 
poprawa bytu pracowników pocztowych w 
Okręgowej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
Poznaniu. Pracownicy z radością komuni- 
kują, że rok 1938 rozpoczął się pod zna- 
kiem poprawy bytu pracowników poczto- 
wych, bowiem z dniem 1 stycznia 1938 r. 
część pracowników zaawansowała do wyż- 
szych grup uposażeniowych, a z nowym ro- 
kiem budżetowym, od 4 kwietnia br. po- 
cząwszy, pracownicy dziennopłatni otrzy- 
mali podwyżkę płac, za co wyrażają p Mi- 
nistrowi Poczt i Okręgowej Dyrekcji Poczt 
w Poznaniu szczere podziękowanie. 

Nie wszyscy jednakże otrzymali pod- 
wyżkę, część pracowników jest pokrzyw- 
dzoną, lecz spodziewają się oni, że i o nich 
Dyrekcja nie zapomni, ich pracę oceni i 
należycie wynagrodzi, przez przyznanie im 
podwyżki zarobku i awansu. 

W interesie Państwa, Poczty i pracow- 
ników, pracownicy proszą Dyrekcję i Mi- 
nisterstwo Poczt o dalszą współpracę ze 
Zjednoczeniem Zawodowym Polskim, jako 
organizacją prawdziwie polską, na zasa- 
dach narodowo - chrześcijańskich opartą, 
mającą wielkie zasługi dla Państwa Pol- 


skiego i świata pracy. 

Dziękując z góry za umieszczenie ni- 
niejszego, dziękujemy również serdecznie 
Szanownej Redakcji za życzliwy stosunek 
do naszych postulatów i za wydatne ich 


poparcie. 
Szczęść Boże! 


Oddział Pracowników Pocztowych 
Związku Metalowców Z. Z. P, w Poznaniu. 


Areszt za niechlujstwo 


W dniu wczorajszym p. starosta 
grodzki Głodowski w towarzystwie dr 
Baliaka z Zarządu Miejskiego prze- 
prowadził lustrację porządkowo-sani- 
tarną na PI. Świetokrzyskim, ul. Wro 
cławskiej, św. Marcin, Wały Jana III 
i ul. Różanej. Poza tym przeprowa- 
dził lustrację targów na Pl. Bernar- 
dyńskim, Starym Rynku i Wolnicy. 

W wyniku tych lustracyj ukarano 
9 osób doraźnie oraz sporządzono 9 
doniesień, 

Podczas lustracji stwierdzono na 
podwórzu domu przy ulicy św. Mar- 
cin 14 wybitny brud i niechlujstwo. 
P. starosta grodzki ukarał wobec te- 
go właściciela tej nieruchomości An- 
drzeja Łasia trzydniowym bezwzględ 
nym aresztem. 


strzegawczych często nadużywanych 
przez szoferów, stwarzały silną kaka- 
fonię dzwięków, w której biedny 
mieszczuch obracał się jak odurzony. 
To też rozporządzenie p. Wojewody 
należy powitać z uznaniem. 
Zaprowadzenie na stałe w Pozna- 
niu ruchu bezsygnałowego poprze- 
dziły od kilku tygodni trwające na- 
uki chodzenia dla pieszych. W tym 
celu wymalowano „pasy“ w miejscach 
gdzie przechodnie winni przekraczać 
jezdnię; ogrodzone skrzyżowania u- 
lic itd. Publiczność, która z początku 
uważała naukę tę jako pewnego ro- 
dzaju szykany szybko zrozumiała ce- 
lowość tych zarządzeń i podporząd- 
kowała się im całkowicie. Oporniej- 
szych obywateli przekonywały dobit- 
nie kary pieniężne doraźnie wymie- 
rzane i inkasowane przez posterun- 


Dzieciece płaszczyki ubranka, sukienki 


feny niskie. sygn. Kredyt 


S Kaczmarek 


UL. 27-GRUDNIA- TO: 


kowych. W konsekwencji nauka 
chodzenia zastosowana wobec pie- 
szych osiągnęła cel. Ludziska przy- 
zwyczaili się do tego i posłusznie 
przechodzą. przez jezdnie. 

Wszystko więc byłoby w porząd- 
ku, gdyby nie małe ale. Jak wiado- 
mo na wszystkich skrzyżowaniach 
znajdują się „pasy“ wymalowane na 
biało na jezdni między którymi prze- 
chodzi publiczn. Pasów tych nie res- 
pektują jednak pojazdy mechaniczne, 
tramwaj i inne. Często można zaob- 
serwować, że na „pasach“ tych stoi 
samochód wzgl. tramwaj, a ludziska 
czekają, bo gdzieindziej przejść nie 
wolno a tam gdzie wolno to nie mo”1. 
Wytwarza się sytuacja paradoksalna. 
Czekaj człowiecze, aż pojazd. ruszy 
i dopiero wolno ci przejść. Powoduje 
to narzekania i słuszne zarzuty, że 
poco wymalowano w takim razie „pa 


sy“, gdy i tak nie można przejść na 


drugą stronę jezdni. 

Zwracamy się wobec tego z ape- 
lem do miarodajnych władz, by te 
przeszkoliwszy już z dodatnim wyni- 
kiem publiczność zabrały się również 
do nauki kierowców jak należy pro- 
wadzić pojazdy i gdzie wolno pojaz- 
dom stawać. (c) 


— 


Oświata robotnicza 


— Kółko Przyrodniczo - Krajoznawcze 


przy Uniwersytecie Powszechnym im. Jana 
Kasprowicza zawiadamia wszystkich człon- 
ków i słuchaczy Uniw. Powszechnego gra- 
jących na jakichkolwiek instrumentach mu 
zycznych o pierwszej próbie, która odbędzie 
się w środę, dnia 27 bm. 
świetlicy przy ul. Ogrodowej 12 m. 2. Udział 
brać mogą również muzycy bez własnych 
instrumentów muzycznych, Próby odbywać 
się będą systematycznie w środy każdego 
tygodnia o godz. 19,30, 


o godz. 19,30 w 
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Odcinek kulturalny 


Skradziono fSaskię 


Opinia angielska i całego świata kultu- | nym przedsięwzięciem. 


ralnego poruszona została niezwykłą kra- 
dzieżą. 


Wielka wartość dzieł Rembrandta i 
ustalona w świecie naukowym ich szcze- 


Z zamku Chilham około Canforbery | gółowa ewidencja nie pozwoli sprawcy kra 
skradziono przed dwoma dniami pięć obra- | dzieży spieniężyć cennego dzieła sztuki. 


zów słynnych mistrzów, łącznej wartości 


Saskia, częsty model kobiecy najwięk- 


100.000 funtów szterlingów (około 2 i pół| szego malarza świata Harmensza van Ryn 


miliona złotych). 

Są to: „Saskia przed lustrem" Rem- 
brandta, oceniony na 50.000 funtów, „Day 
clarges” i „Pitt” Gainsborougha, „Hrabia 
Suffolk” Reynoldsa i' „Człowiek z psem" 
van Dycka. 

Zamek ten jest własnością magnata po- 
łudniowo - afrykańskiego, multimilionera, 
właściciela wielkich kopalń w Rodezji, sir 
Edmunda Davisa, który należy do znako- 
mitych zbieraczy dzieł sztuki w Anglii. 

+ : s 

Kradzież tak znanych i tak dokładnie 

zinwentaryżowanych obrazów Rembrandta 


czy van Dycka nawet w intencjach rze- sła w życie mistrza o 


miosła złodziejskiego muszą być chybio- sku i stojącego na progu swego. wielkiego 


Rembrandta była pierwszą jego żoną. W 
; roku 1634, a więc 
wieku 28 lat, pojął 
Rembrandt za żo- 
nę  Saskię van 
Uylenburgh, dobrze 
wyposażoną siero- 
rotę. Stracił ją po 
8 latach przy przyj 
ściu na świat syna 
Tytusa, 
Saskia była mło- 
dym wdzięcznym 
dziwczęciem i wnio 
głośnym już nazwi- 


powodzenia dużo szczęścia i nieukrywanej 
przez Rembrandta radości życia, która 
bije z płócien i akwawort przekazanych 
nam z tego okresu twórczości wielkiego 
Holendra. 

Najpiękniejsze portrety Saskii znajdują 
się w Dreźnie i Kassel. W Dreźnie znajduje 
się obraz, na którym Rembrandt wyobraził 
siebie i Saskię ucztujących na zamku. 

Chyba że podobnie jak Monna Lisa Leo- 
narda da Vinci, zjawi się po pewnym cza- 
sie na rynku nowy portret Saskii przed lu- 
strem, tak doskonale podrobiony, że znaw- 
cy nawet nie rozeznają co jest oryginałem, 
a co kopią. (a) 


Odszedł 
A. Świętochowski 


Po 3-tygodniowej upartej walce z cho- 
robą odszedł od nas w 97-ym roku życia 
ś, p. Aleksander Świętochowski, historyk, 
krytyk i filozof, człowiek, który był sym- 
bolem epoki. Jego wpływ na młodą inte- 
ligencję w epoce, w której został zrusyłfi- 
kowany uniwersytet, był olbrzymi. Żarli- 


* Forbrichowie przed sądem 


badania dalszych świadków. Między in- |brichów, Do przesłuchania pozostało 
nymi przesłuchani zostali św. św. Cze-| jeszcze kilkunastu świadków, których 
sław Mielcarzewicz, Józef Salomon, Lu- sąd przesłucha w dniu jutrzejszym. M. 
dwik Makowski, Józef Sobański, adw. |in. zeznawać będzie św. Kukulski Włady 
Witold Łuczyński, adw. Jan Głowacki. | sław, skazany ostatnio przez sąd za bez- 
wiadkowie zeznawali na okoliczności | prawne używanie tytułu doktora - leka- 
dotyczące wszystkich manipulacyj For- rza 


„Wazoraj przed sądem okręg. rożpo- 
eza? się sensacyjny proces przeciwko” Le- 
onowi 11 Jadwidze Forbrichom, ich córce 
Gertrudzie, zamieszkałym w Pożnaniu 
przy ulicy Wielkiej 18, Józefowi Dudzie 
z Jasienia pow. brzeskiemu, Antoniemu 
Jabłońskiemu z Poznania i Teresie Polu- 
sowej, zam. w Czarnkowie. 

Rózprawie przewodniczy s. ©. dr Wo- 
źniak, oskarżenie publiczne popiera wice 
prokurator Marski. Na proces powoła- 
no 40 świadków. 

Osk. Forbrichowie dopuścik się całe- 
go szeregu przestępstw działania na szko 
dẹ wierzycieli. -Od 1928 r. dorobili się 
znacznego majątku. Swego czasu wyłu- 
dzili od służącej Katarzyny 3.600 zł. któ- 
rych do dziś dnia jej nie zwrócili. Za 
te pieniądze kupili taksówkę. Zarobiw- 
szy na niej zakupili autobus, który obsłu 
giwał linię Czarnków — Wieleń. Póź- 
niej kupili dom przy ulicy Chociszewskie 
go. Dokonujący tych transakcyj oskarże 
ni'Forbrichowie wpłacali tylko część na- 
łeżności, na resztę wystawiali weksle, W 
wielu wypadkach poszkodowani wierzy- 
ciele nie uzyskali nic, bowiem Forbricho- 
wie przepisywali stale majątek na córkę 
bądź też ojca Forbrichowej, Cieślika. — 
Ponadto oskarżeni stoją pod zarzutem 
nakłaniania do fałszywych zeznań i krzy 
woprzysięstwa. 

Osk. Forbrich wyjaśnia, że w wielu 
wypadkach nie orientował się w intere- 
sach i działał w imieniu żony. Przy o- 
mawianiu kupna domu na ulicy Choci- 
szewskiego okazało się, że osk. meble w 
mieszkaniu zapisał na córkę, dom zapi- 
sał na swego teścia Cieślika i żonę. W 
czasie pobytu w Poznaniu miał aż 3 róż- 
ne miejsca zamieszkania. W wyjaśnie- 
niach: osk. Forbricha było wiele sprzecz- 
ności z poprzednimi jego zeznaniami w 
śledztwie. Po. 10-minutowej przerwie 
nestapily wyjaśnienia dalszych oskarżo- 


"W. dniu dzisiejszym sąd przystąpił do 


Brak pokoi dla gości 
targowych 

Dyrekcja Targów zwraca się z apelem 
do obywateli miasta o zgłaszanie wolnych 
pokoi, gdyż dotychczasowa ilość zaledwie 
w 50 proc. pokrywa zapotrzebowanie. 

Na Targi zapowiedziany jest bardzo Hi- 
czny zjazd gości z kraju i z zagranicy. Obo- 
wiązkiem naszym jest zapewnić przyjeżdża 
jącym odpowiednie noclegi. 

Pokoje należy zgłaszać w Biurze Kwa- 
rerunkowym na Dworcu Zachodnim, ul. 
Marsz. Focha pomiędzy godz. 8 a 15. 


saty Dobski* buduje ogród 
„Popularna cukiernia W. Dobskie- 
go przy ul. Seweryna Mielżyńskiego 
posiadać będzie w najbliższym czasie 
ogród. Stwórzone mianowicie zosta- 
nie połączenie pomiędzy lokalami cu- 
kierni a dawnym ogrodem restaura- 
cji Bou evard przy Placu Nowomiej- 
skim, który zostanie odpowiednio 
przebudowany i dostosowany do dzi- 
siejszych wymogów architektury o- 
grodowej. 


owo związany z ruchem pozytywistycznym, 
we wszystkich swych wystąpieniach publi- 
cznych bronił praw człowieka, szukał jego 
wiecznej treści, wierząc uparcie w postęp, 
zwycięstwo solidarności, tryumf etyki bez 
przymusu i sankcyj nadprzyrodzonych. Je- 
żeli wojujący pozytywizm odniósł na pe- 
wien czas zwycięstwo, to zawdzięcza to 
głównie dialektyce Świętochowskiego. Bro- 
nił młodzież od wpływów rosyjskich, ma- 
jąc do pomocy całą elitę postępową kraju. 
Przed wojną uległ dużej ewólucji duchowej, 
skłaniając się do ideologii narodowców, co 
wytworzyło wokół niego pewną pustkę. 

Żywotność jego umysłu była zadziwiają- 
ca. Przez całe życie pracował stale nad 
sobą, śledząc dzieje myśli ludzkiej. w ciągu 
wieków i modyfikując swoje poglądy. Pra- 
oował do ostatnich niemal chwil swego ży- 
cia. Jeszcze przed trzema laty ukazały się 
dwie jego książki: powieść p. t. „Twinko” 
i.praca historyczna p. t „Genealogia tera- 
źniejszości+ Ta ostatnia książka wywoła- 
ła olbrzymią polemikę. 

Po ciężkiej grypie, na którą zapadł przed 
miesiącem, nastąpiło poważne osłabienie 


serca i mimo wysiłków lekarzy, po trzech ` izme” aoi 


Środa, dnia 27 Kwietnia 1988 r. 


Poznań, 26. 4. 
Jak wiadomo, minister Przemysłu i Han- 
dlu w związku ze zmianą okręgu Izby Rze- 
mieślniczej w Poznaniu rozwiązał Izbę z dn. 
20 bm. i jednocześnie powołał tymczasowy 
zarząd z prez. p. Zakrzewskim na czele. Za 
rząd ten dziś przed południem w jednej z 
sal Izby Rzemieślniczej rozpoczął pierwsze 
swe obrady, które obecnością swą zaszczy- 
cili pp.: dr. Sowiński, nacz. Wydziału Rze- 
miósł przy Ministerstwie, inż. Rościszewski, 
radca wojewódzki, mgr. Charłampowicz, 
inspektor Korporacyj przemysłu w Urzę- 


dzie Woj. Obecni byli wszyscy członkowie: 


zarządu: wiceprez. Stopa, pp. Potocki, Kar 
piński, Malanowski z Kalisza, Boruński z 
Gniezna, Mieckiewicz ze Środy i in. 

Na porządku obrad było sprawozdanie 
prezesa Zakrzewskiego, który powtórnie 
przewodniczy Izbie, jako prezes. Sprawoz- 
danie swe odniósł p. Zakrzewski od chwili 
ukonstytuowania się Izby na mocy wybo- 
rów w sierpniu 1934 r. aż do chwili jej roz- 
wiązania w dniu 20 bm., podkreślając głó- 


Przed sądem okręgowym z Ostro- 
wa na sesji wyjazdowej w Jarocinie 
toczył się proces przeciwko Włady- 
sławowi Błochowiakowi ze Skalkowa 
pow. 


Osk. Błochowiak utrzymywał od 
dłuższego czasu znajomość z pewną 
kobietą. Krytycznego dnia niej. Do- 
jewski spostrzegł, że w jego ogrodzie 


W niedzielę odbyło się coroczne 
ogólne zgromadzenie delegatów kko- 
mitetów obwodowych okręgu poznań 
skiego Towarzystwa Popierania Bu- 
dowy Publicznych: Szkół Powszech- 
nych. Prócz delegatów komitetów 
obwodowych woj. poznańskiego i po 
morskiego, przybyli także przedsta- 
wiciele władz z wicewojewodą Łep- 
kowskim oraz naczelnikiem Durkiem 
z Kuratorium Okręgu Szkolnego. 

Zjazd zagaił w imieniu. nieobecne- 
go prezesa rektora Peretiatkowicza 
— wiceprezes nacz. Jabczyński. Na 


przewodniczącego powołano inspek-| sji” rewizyjnej, 


tora p. Kandziorę. 

Wysłuchano AEE ET k z dzia 
łalności komitetu okręgowego z u- 
biegłego roku. W okresie tym ogólna 


tygodniach uporczywej walki, w której or- 


ganizm nie chciał się poddać, nastąpiła 


śmierć. Jeszcze jednak do ostatnich dni 
śp. Świętochowski był niemal całkowicie 
przytomny. 

Śp. Aleksander Świętochowski, urodzo- 
ny w 1849 r. w Podlaskim Stoczku, uczył 
się w szkole głównej w Warszawie, a na- 
stępnie w Lipsku, gdzie w 1876 r. wysłał 
doktora filozofii. 


O prawdy swoje walczył piórem, jako 


publicysta, felietonista, nowelista i powie- |, 


ściopisarz, a nawet pod pseudonimem Wła- 
dysława Okońskiego wydał cały szereg dra 
matów, dowodzących rozmaitych tez. Wę- 
zeł dramatyczny tkwił w duszach bohate- 
rów, a nie w splocie stosunków zewnętrz- 
nych, nie mniej forma tych dramatów była 
nader misterna. W „Ojcu Dakarym” (1875) 
myślą przewodnią jest wałka jednostki z 
otoczeniem, „Helvia”* daje świetny przy- 

kład dumań deterministy i pesymisty. 
Z długiej listy ogłoszonych drukiem prac 
Świętochowskiego wymienić należy jego 
„Dumania Pesymisty” (1877), „O Epikure- 
człowiek pier- 


Pierwsze zebranie Tymczasowego Zarządu 
Izby Rzemieślniczej w Poznaniu 


wną działalność swoją i b. zarządu przede 
wszystkim w kierunku zwiększenia stanu 
finansowego Izby, jak również w kierunku 
uregulowania dużych zobowiązań w stosun 
ku do Domu Rzemieślniczego. 

Program dzisiejszych obrad przewiduje 
wybór 2 przedstawicieli Izby na członków 
Rady Związku Izb Rzemieślniczych, wybór 
komisji rewizyjnej Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu, udzielenie upoważnienia preze- 
sowi Izby do mianowania członków po- 
szczególnych komisyj egzaminacyjnych, 
oświatowych, branżowych, wyszkolenio- 
wych itp. 


Akwizytor pócztowy 
informuje 
Przesyłanie do Hiszpanii czasopism 


i wydawnictw przez osoby prywatne 
jest niedozwolone. Czasopisma i wy- 


dawnictwa periodyczne moga wysy- 
łać do Hiszpanii tylko wydawcy i 
ich pełnomocnicy. 


Morderca skazany na 2 lata wiezienia 


ktoś się znajduje. Udał się więc do 
ogrodu wraz z Ignacym Łabędzkim. 


której Łabędzki ugodzony nożem 
przez osk. Błochowiaka padł tru- 


pem. 
Sąd skazał mordercę na 2 lata wię- 
a. 


Budujemy szkoły powszechne! 


Walny zjazd delegatów TPBPSP 


flość szkół spadła o 53, a ilość człon- 
ków zwyczajnych o przeszło 2.000, na 
tomiast ilość szkół — uczestników © 
355, a ilość uczestników młodzieży 
szkolnej o przeszło 9.000 do prawie 
200.000. W okresie sprawozdawczym 
wykończono z funduszu Towar.y- 
stwa na terenie Wielkopolski i Pomo- 
rza 25. szkół, a rozpoczęto budowę 
13 szkół, Na budowę szkół udzielono 
pożyczek w sumie 346 tys. zł z zasił- 
ków bezzwrotnych 24 tys. zł. 

Wysłuchano sprawozdania kaso- 
wego i uchwalono na wniosek komi- 
absolutorium zarzą- 
dowi komitetu. 

Następnie wysłuchano projektu 
prac na rok 1938 i przyjęto do wiado 
mości zmiany pod względem teryto- 


wotny” (1896), „Obrazki WSL dE AWARE ACR E EE er aT WE MACA AL A JARA. Mokry 
(1899—1897), „Bajki”* (1897), „O prawach 
człowieka i obywatela”, „O prawach mniej 
szości” (1907), „Utopie w rozwoju history- 
cznym”, „Źródła moralności (1912), „Hi- 
storia chłopów polskich" (2 tomy — 1925 
i 1928), „Nałęcze” (1929), „Twinko” (1936), 
pzeneslotie pisywał (1936). 


(ia 


Bruksela ku czci Szymanowskiego. Z 
okazji 1-ej rocznicy śmierci śp. Karola Szy- 
manowskiego nadańy został 21 bm. przez 
brukselską rozgłośnię radiową koncert po- 
święcony.jego twórczości. Koncert odbył 
się w wielkim audytorium instytutu radio- 
fonii narodowej w obecności polskiego char 
ge d'affaires Romana Szujskiego oraz gro- 
na osób z belgijskiego świata muzycznego. 

— Z Buczyńska w Królewcu. W dniu 
28 kwietnia wystąpi w Królewcu znana tan 
cerka polska Ziuta Buczyńska. Program 
przewiduje szereg polskich tańców st 


Nr. 90 
wskutek bowiem - powstania 
oddzielnego okręgu szkolnego na Po 
morzu, odpada cały okręg pomor ski, 
a wskutek zmiany granic woje- 
wództw, przechodzą do okręgu po- 
morskiego niektóre obwody oproor 
woj. poznańskiego, jak bydgoski i 
inowrocławski, a natomiast przyłą- 
czone zostaną. obwody inne z kalis- 
kim na czele. 

Na koniec . dokonano wybórów 
członków do zarządu komitetów i ko- 
misji rewizyjnej. Do zarządu weszli: 
rektor U. P. prof Peretiatkowicz, nacz. 
Jabczyński, nacz. Lachowicz, nacz. 
Zakrzewski, ks. dyr. Piotrowski, mgr. 
Jesionowski, insp. Kandziora, kier. 
Kopeć, kier. Ikert i. insp. Borzęcki 
(Kalisz). Do komisji rewizyjnej wesz 
li: płk. Kajetanowicz, prof.. Kazior 
(Leszno) i dyr. Biliński a jako zostęp- 
cy insp. Mijas (Konin) i inż. Krause. 


Odznaczeni Krzyżem Zasługi 

Zarządzeniem Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej odznaczony został Złotym Krzy- 
żem Zasługi za zasługi na polu pracy spo-+ 
łecznej gen. Kazimierz Ładoś. w Gru- 
dziądzu. 

Złotym Krzyżem za zasługi na polu pra* 
cy samorządowej odznaczeni zostali: Wi- 
told Michał Adam Broniewski oraz Ta- 
deusz Witold Michciński w Poznaniu, a za 
zasługi na polu pracy społecznej w Federa- 
cji PZOO: Adam Malinowski i Aleksander 
Cieplak. 

Poza tym otrzymali za zasługi w pracy 
Federacji Srebrne Krzyże Zasługi: Antoni 
Stempniewicz, Jan Pawlak, Ildefons Ma- 
tuszkiewicz * Brunon Handschuh, zaś 
Brązowe Krzyże Zasługi: Bolesław Marian 
Mayer, sekretarz zarządu Grodzkiego Fe- 
deracji PZOO Poznań, Leon Kwiatkowski, 
Franciszek Idziak, Wacław Pempera, Jan 
Pocztowy i Tadeusz Trawiński. 


Wyjaśnienie Dyrekcji Kolel 


W związku z artykułem pod. ty- 
tutem „Apel do Dyrekcji Kolei" w nr. 
77 „Nowego Kuriera“ z dnia 3. 4. br., 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo=. 
wych prosi nas o zaznaczenie, że pra- 
cownikom kolejowym (za wyjątkiem 
umysłowych) nie potrąca się z ich 
dochodów (uposażeń) jakichkólwiek 
opłat na pomoc leczniczą, gdyż pra- 
cownicy ci, otrzymują. pomoc lekar- 
ską bezpłatnie. 


Wypad 


o ze schodów, Przy u. 
Marsz. e 5 spadła ze schodów 5-letnia 
Maria Roszykówna. Dziewczynkę, która do- 
tkliwie się poraniła, wiozło pogot. rat. 
(66-66) na stację, gdzie dokonano opatrun- 
ku, 

— Samochód pe kobietę, W so 
botę koło godz. ostało wezwane pogot 
rat. (66-66) na ulicy Towarowa, gdzie samo- 
chód przejechał niej. Bindowską Wandę, 
lat 17, zam. przy ul. Szamarzewskiego. U 
nieszczęśliwej dziewczyny stwierdzono zła- 
manie ręki i ogólne potłuczenie. Po udzie- 
leniu opatrunku przewieziono ją do szpitą+ 
la miejskiega. 


Z sali sądowej 


— Ukaranie występnej znachorki. Przed 
sądem okręg. toczył się proces przeciwko 
SEEE EE TSZT SE 7 ORDO EE WETEOZ E OR E E SETS || letniej Kazimierze Drachowskiej, osk. 0 
to, że we wrześniu dopuściła się niedozwolo 
nego zabiegu ma osobie Marty Kozłowskiej, 
która wskutek tego zabiegu zmarła na za- 
każenie krwi, Na „rozprawie oskarżona nie 
przyzmała się do winy, twierdząc, że zabiegu 
dokonała niej, Bolesława Dembska, która 
później rzuciła na nią podejrzenie. Kozłow 
ska podała ją przed śmiercią jako winowaj- 
czynię, jednakże — zeznała oskarżona — 
Kozłowska była umysłowo chora. Sąd ska- 
zał osk. Drachowską na półtora roku wię 
zienia i posbawił ją praw na przeciąg 2 lat. 


——— NA 


Komunikaty teatralne 


— Dziś ostatni koncert symioniczny., — 
Dzisiejszym koncertem symfonicznym _ or- 
kiestra miejska zamyka swój sezoń zimo- 
wy. Solistką jest duńska pianistka France 
Ellegaard, która odegra z towarzyszeniem 
orkiestry Mozarta „Koncert fortepianowy 
D-Dur” 1 Francka „Wariacje symfoniczne” 
Koncertem Ldyryguje dyr. dr Zygmunt Lato- 
szewski, órego batutą usłyszymy 
Beethoena gł Po symfonię” i Nowowiej- 
skiego poemat symfoniczny „Nina”. Jutro 
operetka fantastyczna Jana Straussa „Py 
siąc i jedna noc”. 
we, 


awe + żonusia”. 


e po cenach ad 110 67 


Przedstawienie związko- A 


p 
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Albo wiecej pracy, albo totalizm 


Francja - krajem o najmniejszej w Europie wydajności pracy 


Paryż, %. 4. (PAT.) 

Po porannym posiedzeniu rady 
gabinetowej, na którym ustalono w 
najważniejszych  zarysach zasady 
planu prac gospodarczych rządu i u- 
stawodawstwa dekretowego, premier 
Daladier udzielił dziennikarzom sze- 
regu wyjaśnień, w których podkreślił 
jako naczelne zadanie polityki gospo 
darczej obecnego rządu wzmożenie 
produkcji i obrotu. Premier wyszedł 
z założenia, dokumentując to pla- 
stycznie przykładami, że Francja jest 
krajem o najważniejszej w tej chwil! 
wydajności pracy w Europie, a wo- 
bec sytuacji finansowej, która przy 
250 miliardach franków rocznego do- 
chodu narodowego wymaga przezna- 
czenia 110 miliardów rocznie na Wy- 
datki państwa i samorządu, tylko 
wzmożenie produkcji i wzmożenie 0- 
brotów może przywrócić równowagę 
gospodarczą. kraju. Premier wska- 
zał że z zagadnieniem tym wiążą się 
wszystkie zagadnienia polityki zagra 
nicznej, a nawet wewnętrznej, oświad 
czając, że jeśliby Francja nie zechcia 
ła w przyszłości pracować więcej, to 
w pewnym momencie znajdzie się wo- 
bec sytuacji bez wyjścia, której jedy- 
nym rozwiązaniem byłby system to- 
talny. Dla wzmożenia produkcji i o- 
bratów zapowiedział premier refor- 
my w dziedzinie ustawodawstwa o 
czasie pracy, wskazując, że poza 
przedsiębiorstwami, w których stoso- 
wany jest system pracy taśmowej i 
gdzie 40-godzinny tydzień pracy musi 
być utrzymany bezwzględnie, w ca- 
łym szeregu innych przemysłów na- 
leżałoby postanowienia dotychcza- 
sowe złagodzić i przywrócić 45-go 
dzinny tydzień pracy. Dalej w celu 
przywrócenia równowagi finansowej 
premier zapowiedział podwyższenie 
różnych podatków i opłat, podkreśla 
jąc jednak bardzo mocna, że nie za- 
mierza bynajmniej wprowadzić po- 
daku od kapitałów, ani stosować żad- 
nych podatków, któreby mogły w 
jakiś sposób utrudnić, czy też hamo- 
wać wzrost produkcji, 


Zapowiedź, że oczekiwane zwięk- 
szenie ciężarów podatkowych w dro- 
dze dekretu będzie przeprowadzone 
w sposób najbardziej ostrożny i roz- 
ważny, tak, aby nie utrudniać obro- 
tu kapitałów i wzrostu produkcji, 
zrobiła w kołach finansowych bar- 
dzo dodatnie wrażenie. Przewidywa- 
ne rozszerzenie obrotu kredytowego 


w kraju zapowiedziane już w projek- 
cie premiera Bluma i jednoczesne bar 
dzo mocne podkreślenie, że rząd stoi 
na stanowisku utrzymania wolnego 
obrotu dewizowego i układu trój- 
stronnego z Anglią i Ameryką, odbi- 
ło się odrazu dodatnim echem w ko- 
łach finansowych i na giełdach fran- 
cuskiej i londyńskiej, na których 
funt angielski ze,166 franków za funt 


w ciągu ostatnich 3 dni, zanim stało 
się wiadome wytyczne programu fi- 
nanasowego rządu, krążył w kołach 
finansowych szereg pogłosek idących 
nieraz bardzo daleko i powodujących 
bezustanne chwianie się kursu fran- 
ka. Premier Daladier oświadczeniem 
swym, udzielonym niemal na odjezd- 
nym do Londynu, przywrócił spokój 
na giełdzie i zabezpieczył się przed 


spadł w ciągu kilku godzin do 161 a niespodziankami z tej Strony w cza- 
nawet 160 franków za funt. Reakcja| sie rozmów londyńskich, które objąć 
ta tym bardziej jest znamienna, że mają również tematy finansowe. 


Zmiany © Banku Kandlooym © Wurszdwie 


(Tel. wł) Warszawa, 26. 4. 

(ss) Jak się dowiadujemy dyr. Banku 
warszawskiego, © którym wspomniał w 
swoim katowickim przemówieniu p. wice- 
premier E. Kwiatkowski, przebywa obecnie 
na kuracji we Włoszech, dokąd wyjechał 
parę dni po opowiedźianym przez p. wice- 
premiera zdarzeniu. 

W związku z uchwałą rady Banku Han- 
dlowego w Warszawie został on wezwany 


do powrotu celem wytłumaczenia się ze 
swego postępowania na nadzwyczajnym ze- 
braniu władz Bankt, na które mają przy- 
być również zagraniczni członkowie rady 
banku. 

Na zebraniu tym zapadnie decyzja w 
sprawie ustosunkowania się do dyrektora. 

W sferach bankowych kursuje pogłoska, 
że prezes Rady Banku, b. min. August Za- 
leski, zamierza podać się do dymisji, 


(Zm DZE NĄ 


Uroczystość Zjednoczenia 
Związków Spiewaczych i Muzycznych 


w Warszawie 


(Tel. wł) Warszawa, 26. 4. 
W ubiegłą niedzielę odbyła się w War- 
szawie uroczystość poświęcenia sztandaru 
Zjednoczenia Związków Śpiewaczych i Mu- 
zycznych. Sztandar ufundował prezes Zje- 
dnoczenia b. premier Ponikowski. Zjedno- 
czenie Związków Śpiewaczych i Muzycz- 
nych, obejmuje około 200.000 członków, 
zorganizowanych w dziesięciu krajowych 
i siedmiu emigracyjnych związkach. Na 
zjeździe były reprezentowane wszystkie 
związki krajowe i emigracyjne za wyjąt: 
kiem Polonii amerykańskiej, której delegat 
z powodu burzy panującej na „Atlantyku 

i opóźnienia przybycia okrętu nie zdążył, 


Poświęcenia sztandaru dokonał w ka- 
tedrze św. Jana ks. biskup polowy Gall. Ro 
dzicami chrzestnymi byli w zastępstwie p. 
Marszałkowej Piłsudskiej pani min. Kaliń- 
ska, min. Świętosławski, wicemin. Korsak, 
woj. Raczkiewicz, b. premier. Ponikowski 
i inni, 

W ramach obchodu dokonano złożenia 
wieńca przed pomnikiem Nieznanego Żoł- 


nierza i w Belwederze. Przy sposobności 
tej, po raz pierwszy w. Warszawie, na ze- 
zwolenie Komendy Miasta, odśpiewano na 
Placu Marsz. Piłsudskiego starą pieśń ry- 
cerską „Bogurodzica w wykonaniu chó- 
rów Związku Mazowieckiego pod dyr. p. 
Lachmana. 

O godz. 12, w szczelnie wypełnionej 
sali „Teatru Narodowego", odbyła się uro- 


‘| czysta akademia z udziałem reprezentan- 


tów rządu, świata artystycznego i społe- 
czeństwa. Sztandar Zjednoczenia ofiaroda- 
wca b. premier Ponikowski, wręczył wice- 
prezesowi Zjednoczenia dr. Leonowi Su- 
rzyńskiemu, który wygłosił dłuższe pro- 
gramowe przemówienie, przyjęte przez ze- 
branych z gorącym aplauzem. (Przemówie- 
nie to zamieścimy w całości w jutrzejszym 
numerze, — Przyp. Red.). 

Z okazji uroczystego aktu nadano 200 
odznak honorowych Zjednoczenia. Odzna- 
kę pierwszej kategorii otrzymał m. in. ks. 
proboszcz Edmund Kasior z Sobiałkowa w 
pow. rawickim, znany w Wielkopolsce dzia 
łacz na polu śpiewaczym. (y) 


Str. TT 


Czesi wydali balon 
Mościce 
Nowy Sącz, 26. 4. (PAT). 
Dnia 25 bm. o godz. 17 nastąpiło wyda- 
nie przez władze czechosłowackie na pun- 
kcie przejściowym w Niliku pilota Kacprza 
ka i pełnomocnika pilota inż. Łańcuckiego 
wraz z balonem i instrumentami nawigae 
cyjnymi 
Zmarł śp. Fr. Udrzal 
Praga, 26. 4. (PAT). 
B. premier czeskosłowacki Franciszek 
Udrzal zmarł dziś po krótkiej chorobie, 
przeżywszy lat 72. Zmarły był premierem 
od lutego 1929 roku do października 1932 f, 


Ponowne trzęsienie ziemi 
w Turcji 
Ankara, 26, 4. (PAT). 
W ciągu ostatnich 24 godzin obszar 
Kirchehir dotknięty został ponownym trzę- 
sieniem ziemi. Wiele domów zawaliło się. 
Straty ogólne są znacznie większe, niż 
donosiły pierwotne informacje. 
Połączenie telefoniczne między Stam- 
bułem a Ankarą zostało przerwane, 


"an 


Kalendarzyk zebrań 


Środa: 

Godz. 19,30 Kółko Przyrodn. Krajoznawcze 
przy Uniw. Powsz. Zebranie zarządu w 
świetlicy przy ul. Ogrodowej 12 m. 2. 

Godz. 20.00 Tow. Pomocników Fryzjerskich, 
zebranie informacyjne w Domu Rzemie- 
ślniczym. 

Stow. b, Żołnierzy pułku piechoty Ka- 
rola II w świetlicy pułkowej przy ulicy 
Grunwaldzkiej, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 25. 4. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 
83 


3 proc. pożyczka inwestycyjna „00 
41/2 proc. poz. państw owa wewn, 65,75 
4 proc. konsolidacyjna 69,00 
5 proc, poż. konwersyjna 70,50 
Akcje w złocie: 
Bank Polski z z >» s 16,50 
Lilpop. . . . - . . 71, 
Węgiel è . . s è ò 29.75 
Norblin . NET 7 YU 81,00 
Starachowice p . sd EGS 39,0 
Modrzejów . . . . 14,50 
Haberbusch ZART Ba AT” 47,00 
Ostrowiec NE RO CWE 58.25 
Dewizyt 

trans. sprzed. 
Belgia 89,45 89,67 
Berlin 213,07 
Amsterdam 295,25 295,99 
Kopenhaga 118,40 
Paryż 15,99 16,19 
Sztokholm 136,59 
Włochy 27,99 
Helsinki 11,72 
Wiedeń 99,25 
Praga 18,41 18,46 
Szwajcaria 121,90 122,20 
Londyn 26,44 26,51 
Nowy Jork czek 5,30 5,3114 
Nowy Jork kabel 5,3014/4 5,3112 
Oslo 133,23 


T 


Dnla 24 kwietnia 1938 r. powołał Bóg do Siebie śp. 


Juliana Mencla 


em. wyższego sekretarza Starostwa Krajowego 


W Zmarłym straciliśmy długoletniego członka Rady Nadzorczej, 
a ostatnio członka Zarządu, który swoją zacnością i sumiennością o nieskazi- 
telnym charakterze zaskarbił sobieżyczliwość i poważanie wszystkich członków. 


Cześć Jego świetlanej pamięci ! 


Spółdz elczego Banku Urzędniczego 2 0. 0. w Pomaniu 


Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. o godz. 17-tej z kaplicy 
przedpogrzebowej przy Wałach Jana Ill na cmentarz parafii: św. Floriana 


„na Jeżycach. 


arad i Rada Nadzorcza 


Ei 
4 h 


W dniu 24 kwietnia 1938 r. zmarł nagle ś. p. 


nych w Poznaniu. 


Julian Mencel 


em. wyższy sekretarz krajowy 
długoletni pracownik Zakładu Ubezpieczeń Wzajem- 


Cześć Jego pamięci ! 
Pogrzeb odbędzie się w środę, -dnia'27 bm. o g. 


17-tej z kaplicy przedpogrzebowej Wały Jana III. 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 


w Poznaniu 


inż. F. Baranowski, naczelny dyrektor 


W niedzielę, dnia 24-go kwietnia 1938 roku zakończył życie doczesne namaszczony 


Olejami św. 


s„. Julian Mencel 


przewodniczący kom'sji rewizyjnej Kasy Pogrzebowej Urzędników Samorządowych 


Województwa 


Kasa Pogrzebowa traci w śp, Zmarłym zasłużonego działacza, to też pamięć o nim 
Komisja Rewizyzna 
Pogrzeb odbędzie się w Środę, dnia 27 bm. o godz. 17-tej z kaplicy przedpogrze- 


pozostanie u nas na zawsze 


bowej przy Wałach Jana IlI 


Poznańskiego w Poznaniu 


Zarząd 


Tatra 


Regina i inne doskonałe mas 
szyny na s, najtaniej u 
Fligierskiego oznań, św 
Marcina 23. 


Poanań, Wrodawska 


Osirzeszowska 
Fabryka Kalli 


ło 


właściciel Tomasz Stasierski 


Składnica Przemysłowa 21 = Tel.70-33 


Wielki wybór 


Ceny fabryczne 


Express Kyjawski, środa 27 kwietnia 


BANK SPÓŁDZIELCZY WE WŁOCŁAWKU 


to mocna instytucja finansowa 
Z obrad walnego zgromadzenia Członków 


W ubiegłą niedzielę w sal Mu- Obrót ogólny w roku 1937, mia jego rozwoju. Nie Szan.P.P., 
zeum Ziemi Kujawskiej przy ul. według poszczególnych rachunków Władze Banku w dalszym ciągu 
Słowackiego odbyło się przy liez- księgi głównej, wynosi prawie dokładają starań o rozwój Banku, 
nym współudziale członków do- 30 i pół miliona zł. o ułatwienie potrzebującym Człon- 
roczne walne zgromadzenie, na Ks, Prałat St. Pruski kom taniego kredytu, czego dowo- 
którym omówiono szereg spraw, działal i ści |dem jest, że w roku bieżącym 
związanych z nieustannym rozwo- 9 GREMNOM | obniżyliśmy znowu stopę procen- 
jem Banku Spółdzielczego we _ Pożytecznej placówki  tową od pożyczek. 

Włocławku dla dobra zrzeszonych Jednym z ważnych obowiązków , Najusilniejszym naszym stara- 
członków spółdzielców i życia go- Władz Banku Spółdzielczego jest niem jest osiągnięcie dwuch celów: 
spodarczego miasta. złożenie sprawozdania Walnemu pozyskać dla Banku coraz większe 

Przedmietem obrad były poza Zgromadzeniu ze swoich czynności zaułanie mieszkańców 
innymi odczytanie i przyjęcie pro- i przedstawienia ścisłych i sumien- miasta i okelicy, a stanie się to 
tokółu Związku Spółdzielni Rolni- 
czych i Zarobkowo-Gospodarczych 
R.P. z dokonanej rewizji w dniach 
8 — 16 pażdziernika 1937 r., spra- 
wozdanie Zarządu i Rady Nadzor- 
czej za 1937 r., plan działań ibu- 
dżet na 1938r. zatwierdzenie spra- 
wozdania, bilansu, rachunku strat 
i nadwyżek za 1937 rok oraz pla- 
nu działań i budżetu na rok 1938, 
podział nadwyżki bilansowej, ezna- 
czeni: najwyższej sumy zobowiązań 
Banku oraz wybory do Rady Nad- 


zorczej. 


łalności Banku. „mieć, że spółdzielczość, że 
W  drukowanym sprawozdaniu, praca w spółdzielniach sta- 
które rozesłaliśmy w swoim czasie nowi dzisiaj jeden z ważniej- 
Członkom Banku, staraliśmy się szych odcinków frontu gospo- 
jaknajwyraziściej poinformować Sz. darczego, na którym toczy 
P. P. o wynikach naszej pracy się dzięki Bogu walka o od- 
i wykazać jak najściślej rzetelny rodzenie polskiego życia go- 
staa majątkowy naszej wspólnej spodarczego, — polskiego sta- 
Instytucyj. Jeżeli weźmiemy pod nu posiadania, wywalczenia 
uwagę, szczególniej w dzisiejszych sobie niezaleźności gospodar- 
kryzysowych czasach, że każda czej i w ogóle zapewnienia 
praca społeczno * gospodarcza do bytu gospodarczego dalszym 
łatwych s należy, to do esiągnię- yo wyc 
cia takich wyników w naszej in- rugim naszym staraniem jest, 
Rachunek bilansu /stytucji, nie dochodzi się bez wy- pozyskanie dla Banku zaufania 
Zamieszczony w 38-ym sprawo- tężonej pracy tak Rady, Zarządu, ludzi, których nazywamy „wkłada- 
zdaniu i zteferowany rachunek bi* Dyrekcji i pracowników Banku, czami oszczędnościowymi”, t. j. 
lansu w dniu 3] grudnia 1937 r., jak i bez obopólnego zaufania. tych, którzy posiadając choć nie- 
zamykający się po stronie stanu O to zaufanie staraliśmy się przez wiele zaoszczędzonych pieniędzy, 
czynnego i biernego sumą ogólną cały czas naszej siedmioletniej wkładaliby je do naszego Banku 
2387301 zł 09 gr., daje dokładny, | pracy, wierni swojej dewizie, któ- Spółdzielczego, bez najmniejszej 
jasny i przejrzysty ebraz nieustan- rą na każdym sprawozdaniu na obawy o sekret i utr tę, gdyż jak 
nego rozwoju i bożytecznej dzia- |czołewym umieszczamy miejscu, ,widać ze sprawozdania. Bank nasz 
łalności Ranku Spółdzielczego we a która brzmi: „Gdy dnie nasze |posiada bardzo poważną gwarancję, 
Włocławku. | przechodzą, a z niemi i my sami, bo gwarancję stanowiącą zł. 
Kapitały własne w roku spra- czy nie najwłaściwsze jest zakła- 3.200 000. 
wozdawczym wynosiły około dać fundamenty pod budowle, które Aby przekonać wkładców 
340.000 zł. W porównaniu z ro” mas przetrwają”. Pod tę budewlę, oszczędnościowych, że po- 
kiem ubiegłym wzroły prawie o 15%. która nas przetrwa, przez lat 7 winni oszczędności swoje 
„Pogotowie kasowe, ten niezmier- zakładaliśmy mocne fundamenta, składać w naszym Spółdziel- 
nie ważny i doniosły czynnik w tak, że dzisiaj możemy pewiedzieć czym Banku, mógłbym przy- 
działalneści bankowej, utrzymane bez przesady, że nasz Bank Spół- toczyć niejeden ważki argu- 
byłe w wysokości należytej t. j. dzielczy jest już dzisiaj budowlą, ment, lecz nie tutaj jest na 
w sumie 160000 zł. która długie lata istnieć będzie. „te miejsce, natomiast dam 
Wkłady oszczędnościowe, za Czy bowiem nie widzimy, że jeden przekonywujący argu- 
które Bank Spółdzielazy odpowia. " „tak krótkim czasie skutkiem ment, który nawet nieżyczli- 
da wysoką kwotą posiadanych fun- zwiększenia się obopólnego zauła-. wych do naszego Banku prze- 
duszów własnych oraz gwaraneyj "i% liczba Członków wzrosła trzy-  konać powinien. 
stale wzrastających i w roku spra- 


wozdawczym wynoszących przeszło | 
3 miliony, nieustannie wzrastają | 
i wynoszą obecnie zgórą 800 ty-| 
sięcy zł. 

Wzrost wkładów oszczędnościo - 
wych o bezmała 35% to widomy | 
znak świetaego rozwoju życia go- 
spodarczego i zaufania członków! 
spółdzielców do swej instytucji! ach. 
kredytowej. | 


nikłej liczby z r. 1931 — 588-iu. go Banku, wkłada je u swo- 
Czy nie widzimy, że kapitał wła- ich i dla swoich, a oszczędnoś- 
sny powiększył się też trzykrotnie ci bowiem wkładcy do nasze- 
i doszedł do sumy zł. 329.488. go Banku będzie korzystał 
‘Ze obrót w ub. roku zamknęliśmy jedynie nasz Brat — Polak 
sumą zł 30.317.536. |- Chrześcjanin — Katolik, 
To mie są przechwałki, te sąjczy to urzędnik czy przemy- 
fakty oparte na cyfrach i rachun-|słowiec, czy kupiec, czy 
Aby się lepiej przekonać, | rzemieślnik, czy robotnik, — 

że sprawy naszego Banku i praca gdzieindziej zaś korzystać 
ysoka gwarancja oraz najści-: ” nim idzie ku naszemu wspólne- mogą i korzystają nie tylko 
ślejsza poufność zapewnia szerokim | U dobru, posłuchajcie proszę | swoi, ale bardzo, bardzo nam 
sferom społeczeństwa włocław. | orzeczenia Związku Rewizyjnego, | obcy. ik A „przecież nikt z 
skiego całkowicie bezpieczne i bar- który zazwyczaj bardzo jest ostro- |nas nie chciałby, aby Jego 
dzo korzyste lokowanie kayitałów (40y W ocenie działalności i dobre- | krwawicą bogacili się i do- 


Wzniosłe zamiary 


z Cicha i pożyteczna działalność 
; Banku Spółdzielczego wytworzyła 
Zarządu za przezorną i mającą na eelu | przez swą pracę dla tej instytucji 


zarówno zabezpieczenie interesów wierzy- | A È 
cieli jak i dobro zrzeszonych w Spółdziel- | wysoki autorytet, zrozumiałą war- 


w Banku Spółdzielczym we 8°, ssa" majątkowego rewidowa- | rabilli się obcy? — Staraniem 
Włocławku. „nej instytucji, i nic dziwnego, bo: | zatym wszystkich nas winno 
Działalność kred iwiem są Oni odpowiedzialni przed! być „przekonywanie oszczęd- 
„0a zako re y towa w roku Władzami Państwowymi. Związek, nościowców, aby swoje ọsz- 
ła sdólną o sny nięta zosta-  Rewizyjny taką wydał opinię o | czędności i zbytni grosz — 
ło 100 tysi a A lomów i oko- |naszej pracy i stanie majątkowym składali u nas. „NA 
Z aak. kanki: przed pra Pare wej s Ua or wj 
z € n pedet! t macji Banku. aastąpiło czego we Włocławku, która przy- 
vartis kupcy x rzemieślnicy. |od urode oz A oz jęta została przez członków jedno- 
i me o bad pin ne emiter bra zroście „A obroto- |myślnie gorącymi oklaskami. 
wie- ch i adów, co świadczy, że rozwó 
nie działalności polskiego drna rh jest zdrowy i sodę e Siaha 
rzemiosła i drobnego przemysłu „uprzednie przez Władze Banku kierunku 
Tani i na dogodnych rake vaa aae Apaia agra RTA 
udzielany kredyt wybitnie przyczy- ag iia 
nia e do rozwoju polskiego życia: 
z dalka terenie m. Włoc-.j si członków“, RE , „tość moralną oraz doskonałą ocenę 
Nadwyżki 4 4 4 więc „czynniki miarodajne | działalności, bowiem konsekwetnie 
SE kryć ` p przy-| stwierdzają, że rozwój Banku jest dąży do ożywienia polskiego ży- 
ee. gi z. grudnia 1937 r.f zdrowy, że Władze Banku mają cia gospodarczego. 
mę zí. „gr. 83 i jest zarówno pieczę nad wierzycielami, 1500 członków Banku Spółdziel- 
większa z roku ubiegłego o 58423. j tymi, któ jerzaj inami 
5 a jt j. tymi, którzy powierzają nam czego, a z redzinami przeszło 
Walne” l: | | swoje oszczędności, jak i nad na- 6000 — to mało. Bank wzywa 
Sowa z śe zgodnie ze szymi Członkami, starając się, aby, swych członków, by w imię do- 
zg pao pas iem przekazało; można im przyjść z pomocą finan- brze rozumianego interesu, energi- 
T Ea owy 10% i inne, |sową. Zdawało by się, że tak cznie przystąpili do werbowania 
siii 4 « zona y wy-i! pomyślne rezultaty pracy Władz nowych członków, iżby wspólaymi 
adziała) zł. od jednego| Banku — uwalniają nas od dal- | siłami doprowadzili do tego stanu, 
u). szych wysiłków w celu pogłębie.'aby każdy drugi mieszkaniec m. 
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w Toruniu 


Książnica nama 


naszego , 


nych rachunków z całorocznej dzia- wtedy, gdy zechcemy zrozu-|swe zadanie. 


Wkładca 
"krotnie i doszła do 1419, wobec | swoich oszczędności do nasze- ` 


łocławęk, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


01131 


1938 r. 


Dziś w „Słońcu“ 
WIENĘEENS IO MARTY ZIE, © De) 


uroczysta premiera! 


„botach dl 


Święcą triumfy na ekranach ró- 
Włocławka był zrzeszony, był zne filmy, jednym się podobają 
członkiem Spłódzielcą Banku, bo- „ drugim nie. Wszystko zmie- 
wiem obecna działalność tej in- nia się, zmieniły się pojęcia ludzi, 
stytucji spółdzielczej jest dosko- ale nie zmieniła się ich wrażliwość 
nała, i zapewnia każdemu na rzeczy potężne i piękne i nie- 
członkowi i jego rodzinie du- zmieniła się wiara u człowieka 
że korzyści. i w potęgę jego siły. Zmieniły się 

Troską władz bankowych na warunki. | na tle zmienionych wa- 
rok 1938 są kredyty kupieckie | trunków zjawia się jak meteor naj- 
rzemieślnicze. W tym dziale w piękniejsze i najpotężniejsze dzieło 
dalszym ciągu czynione będą jakie człowiek mógł stworzyć, 
wysiłki, aby koszty kredytu były dziełe pełne realizmu, chwytające- 
możliwie niskie należycie spełniały go wprost za gardło, wżerającego 
A , się w serce, krew i mózg, upaja- 

Rek rocznie obniżka kosztów jącego prawdę z je; nieodzownymi 
jest widoczna. Bank Spółdzielczy | troskami. 
dążyć będzie jeszcze do dalszej Tym dziełem wielkim i potę- 
zniżki dla dobra ogólnego, aby|żnym odznaczonym „na wystawie 
kredyty objęły „wszystkich człon*| w Wenecji pucharem międzynaro- 
ków potrzebujących, a przede| dowego kolegium sędziów jest dziś 
wszystkim kupców, rzemieślników | wyświetlany film w „Słońcu* „Te- 
i drobny przemysł. „ , ,|warzysze broni”. 

W zamian za to Bank żądać| Warto zaznaczyć, że dialogi są 
będzie tylko sumiennego „ wypeł. w 4-ch językach w niemieckim, 
niania przyjętych na siebie zobo- |rosyjskim, angielskim i francuskim. 
wiązań i posługiwanie się w ope-| Film ten stworzyło życie. Film 
racjach handlowych  książeczkami: |ten ma długość prawie dwuch fil- 
oszczędnością i czekową. mów i ze względu aa wartość ar- 

Zamierzenia te są bardzo pra- tystyczną dodajemy tylko kolorówkę 
ktyczne i korzystne dla członków, |rysunkową „Niebieski ptak” i ty- 
bowiem najlepszą formą płacenia |godnik aktualności. 
jest czek Banku Spółdzielczego. | Program dozwolony dla mło- 
Bezczynnie leżące pieniądze w port- | dzieży. 
monetce kupca, rzemieślnika czy 
innego udziałowca przynoszą stratę. 
W Banku natomiast od pierwszego 
już dnia dają odsetki. 

dalszym planie swych dzia- 
łalności na rok 1938 Władze Ban- 
ku dążyć będą do utrwalenia wśród 
swych członków idei oszczędzania 
i rozszerzenia działalności we wszy- 
stkich działach Banku. 

Spółdzielczość na terenie nasze- ' 
go miasta, to potęga, która w naj- 
bliższym czasie zdobędzie utrace- 
ne pozycje i już... tworzy się fun- j 
dament ped przyszłą hurtownię| 
chrześcijańską we Włocławku.’ 
T'zeba tylko współpracy wszyst- 

| 
| 


kich członków. 
Wybory 

Po krótkiej dyskusji, w której | 
zaznaczono tylko zadowolenie ze' 
znakomitego rozwoju Banku i za- 
twierdzeniu sprawozdań i uchwa- 
leniu budżetu, co nastąpiło jedno- 
myślnie przy gorących oklaskach, 
przystąpiono do wyborów do Ra- 
dy Nadzorczej 


t 


BOLACH 
GŁÓWY 


PROSZKI DLA‘ 
DOROGŁ 
26 Zak FATTSCZNYNE 


Czasopisma nadesłane 
Gazeta Przemysłowo - Bremieślnicza 


Treść; 

Zmiana prawa przemysłowego 
uchwalona przez Sejm. spra- 
wiedliwy rozkład obciążenia. Po 
reformie podatku obrotowego. Ubój 
rytualny. Ustawa e pozbawieniu 
obywatelstwa. Ulgi dla inwestycji. 
Uchwały I Ogólnopolskiego Zjazdu 
Przedstawicieli Rzemiosła Z duh- 


Przez aklamację wybrano p.p.: jskiego. Porady prawne. Jak ży- 
A. Michałowskiego, K. Micińskie- | dzi sobie radzą. Nowa placówka 
go, ks. kan. Chwiłowicza, K. Sa- polska w Lille. Różne. Dział 
neckiego z Lubrańca i F. Wa-| ogłoszeń. 
pniarskiego. Na zastępców powo-| Red. iAdm. Warszawa, Mio- 
lano pp.: Wł. Hibnera, ks. kan. | dowa 14. i 


Skowronka, J. Pakulskiego, L. Pry- 

sieckiego, J. Skierkowskiego iJ. Ko- 

złowskiego. i Sy 1 

, i „, .„ remie zyskał sobie jeszcze większe 

W zakończeniu p A. Micha uznanie za swą pożyteczną dzia- 
łowski, w imieniu Zarządu i Rady łalność. 


Nadzorczej Banku Spółdzielczego 
złożył gorące podziękowanie ks. 
kan. Wojsie za Jego trudy i prace 
przy rozwoju Banku Spółdzielcze- 
go oraz życzył Mu w imieniuj Obradem przewodniczył p. 
Spółdzielców, by na nowym te- adwokat Barcikowski. 


Pe dz maczka | 
Zdrojowisko „WIENIEC“ 


po wybiciu nowego źródła siarczanego 
będzie czynne 
od dnia 1 maja 1938 r. 


Komunikacja autobusowa jak w latach poprze- 
dnich z Placu Wolności przy składzie aptecznym 
Kasperkiewiczów. 


Ustępującego ks. kan. Wojsę 
‘zebrani członkowie pożegnali 
burzliwymi oklaskami. 


Bliższych wiadomości o kąpielach może udzielić 
ZDROJOWISKO WIENIEC, tel. 11-80, lub biuro Wy- 
| działu Powiatowego we Włocławku, tel. 11 - 05. 


Wydawca: Stefan Piotrowski. 


